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Opiafa pocztowa niszczona grczartent 


CENA 13 um 


SGŻ0) O 


ŻA SĘ 
Ly 


UIEN. r. 


Warunki prenumeraty: ¥ ZEN pech ok dosa 
w kolorach o 50 proc. drożej. 


8 łamów. 


ŁÓ 


Ceny. ogłoszeń: 


4 ES I 


o BR agii 


ae 


_SKRZYNKA POCZTOWA 142. 


W tekście 20'gr., za teks 
5 gr.za wiersz rza totali 


Drobne ogłoszenia 5 ar. za wyraz; dla poszukujących pracy 8 gr. za wyraz. 


15 Gr» nekrolog) 
strona ogłosze 


12 gr. zwycze jne 
łowi podzielona sa 


W jedności i zgodzie hartuje się oręż polski. 


Odezwa Komitetu — Program uroczystości. 


PE LSM. 7. 1 EDR. EPK y; 


vrah, 


W dniu 6-go słerpnia mija 10 


! fat Gd wiekopomnej chwili, kiedy 


cgłrasite bvtej Kongresówki prze- 
kroczyły pierwszy oddział Strzel- 
ców pod dowództwem Józefa Pił- 
sudzkiego. 

Aktem tym wskrzeszono tra- 
dyćję polskiej walki orężnej i 
rzucóno kamień węgielny pod 


440 ołapodiegiy byt Odrodzonej Pol- 


Świat za wszelką cenę dąży do pokoju. 


( gw 


Co na to 
Związek Banków? 


Związek Pracowników Baukowych dnia 8.VII r. b. 
zwrósit się do Związku Banków (Oddział w hodzi) w 
sprawie zorganizowania jakiejkolwiek pemocy zro- 
OE pracownikom i dotąd żadnej odpowiedzi 
w tej sprawie nie otrzymał. 


tość wk ZAK Banido? 


a + 


pd PMI w 0% 


Banków oblana krokodyiemi łuami?! 


py Samodzielny odruch: pelnych 
poświęcenia i ofiarności Najlep- 
szych w Narodzie stworzył wielki 
polski Czyn Bojowy. 

I dziś, kiedy mija 10 lat od 
tych dm, tak w wielkie czyny 
braermiennych — od całej Polski 
należy się hold temu  ofiarnemu 
wysiłkowi Patrjotów. 

Po żołniersku oddajemy ów 
hód wierząc, że w hołdzie tym 
jednoczy się z nami cała uczciwa 
i patriotyczna Polska! 


"+ © Bpopeja Legjonów Pilsudskie- 


go, znajdzie należyte miejsce w 


z złotych „księgach historji — my 


dzieiaj wypełniamy tylko swój 
woóbeć Ległonów obowiązek! 
Cełoem należytego uczczenia 
wiekopomnego dnia — zawiązał 
sẹ w Łodzi Komitet Obchodu 
który urządza szereg uroczysto- 
ści, do udziału w których jak naj- 
liczniejszego wzywa Obywateli, 
Komitet. 


Panie 


LL EE TEZYLE 


Komitet obchodu 10-letn'ej 


rocznicy 6-90 sierpnia Só + M 
gh 


następujący progran Vuro 


Set 

Niedziela, 3 sifnpnhis 

O godz. 8 — zbiórka organizacyj 
ze sztandarami i orkiestrami 
w Związku Legjonistów, An- 
drzeją 12. 

O godz. 8.30 — wymarsz do Ka- 
tedry. 

O godz. 9 — poświęcenie szłan- 
daru Zw. b. Legjonistów: przez 


J, E. Ks. Biskupa Tymienie- 
ckiego. 

O godz. 10 — pochód. na Płac 
Wolności. 

O godz. 11 —: przemówienia: 


przemawiać będą: poseł Micha- 
lak ù inż. Holcgreber. 
Wbijanie gwoździ. 
Rozwiązanie pochodu. 
t k $ 


Środa, 6 sierpnia: 

O godz. 7.30 — uroczysta akade- 
mja w. sali. Filharmonji,Dziel- 
na 18, na którą złożą się prze- 
mówienia: posła Moraczewskie- 
go, posła Dąbskiego, Downaroż 
wieza, dr. Fichna (prezes Rady 
Miejskiej), 
obejmuje część 


nk MP 
udzialem pp. Pra PZŹ >, 


wiejskłego. 

Bilety od 50 gr. doi 3.zł. 

Balkon i galerja rozdane dar- 
mo związkom zawodowym. 

Przedsprzedaż biletów u p. 
Gostomskiego codziennie od go- 
dziny 6—8 wiecz. 


Uszer! 


fe — nieładnie 
niechże pan do Łodzi wpadnie! 


pozałtęm program; 


. 


24 


Konferencja w: sprawie „Widzewskiej Manu fak- 
tury“ odbędzie się jak się dowiaduiemy prawdopo- 
dobnie w poniedziałek, t. j. dnia 4 b. m. 


Okręgowy inspektor pracy p. Wojtkiewicz ocze- 
Czyż to ma być ta osławioówa potio Żwiąsku kuje powrotu ps dyrektora Bossżka z Gdańska, dor. 
kąd ten udał się w celu ostatecznego porozumienia 


się z p. iszerem. 


wręcz nie 
sztandaru 
P. 0. W. 


W dniu wczorajszym o godz. 
8-6j wieczorem w lokali Związku 
Strzeleckiego, przy ulicy Andrze- 
ja Nr. 12, odbyła się uroczystość 
wręczenia sztandaru „Polskiej 
Organizacji Wolności”. 

Przy licznie zgromadzofej pū- 
blicznośći, znany działacz «pole 
czny p. Aleksy Rżewski wręczył 
sztandar prezesowi tejże organi. 
zacji p. Groblewskiemu. 

W krótkiem swem  przemó- 
wieniu p. Rżewski scharaktery= 
zował działalność b. Polskiej Or» 
ganizacji Wojskowej, za czasów 


okupacyjnych i wytyczne cele or- 


ganizacji na przyszłość. 


Posszeregu przemówień róż- 
nych delegatów, wyłónionych z 
| 8 argamizacyj, uroczy- 
> ończofw została z okrzy* 
kiem „Niech żyje Dziadek Józef 
Piłsudski". i odópiewaniem  1-ej 


Brygady. 
L. 


DYMISJA MIN. 
DAROWSKIEGO NIE- 
PRZYJĘTA. 


(Warszawski korespodent M. 
G. telefonuje:) 

Wczoraj Min'ster Pracy I 
Obieki Społecznej p. . Ludwik 
Darowski poda? sie do drm'sił. 
Powodem dvmisii były okrzyki 
zwrócone przeciwko Ministrowi 
w Sejmie za sprawozdanie w 
kwestji 10-cio godzinnego dnia 
roboczego. 

Dymisja Ministra Darowskie- 
go nie została przyjęta. 


Str. 2. 


NOWIN w M 42 i Nr, 80 


EATR MIEJSKI 


Cegielniana 63. 


159 


E E 
Bilety już do nabycia w kasie teatru 
od godz. 11—=2 i od 5--9 wiecz. 


Po dziesióciu latach. 


Od poniedziałku 4 


PTAK MIEBIESKI nie” 


sierpnia r. b. 6 godz.,9-ej wiecz. Słynny Rosyjski Teatr Artystyczny 


DZWONY WIECZORNE. Polka księżycowa, / czyli balwierz zakochany. Rosyjskie pieśni ludowe. 
; a: BURLACY. Marzenie Kinta, Parada (Wojsko blaszane}. Dobosza swsgo wezwał król. 
o CZASTUSZKI. Bar amerykański. Piosenka Berangera. Rosyjska zabawka. ` Wieczór u cyganów. 


| £zy rien londyńska 


uleczy rany" ciolecia. 


BERLIN, 2. 8. (PAT). „Pod 
przewodnictwem prezydenta Rze- 
szy, Eberta, odbyła się dmit 


LONDYN, 2. £. m Koń- R ES na maradę w 


foremcja 


a Ai WAsiejszem  kwestji kolei „pa oktipowany reh 


gabinetowa. Szczegółowo rozpa- jednomyślnie rezolucję I i MI ko- LONDYN, 2. 8. (PAT). Kon- 
trywano główne problemy konfe- misji, akceptując w całości pro-  ferencja zebrała się na plenarne 
rencji londyńskiej iu j j enie © 141. W posie- 


strukcje. według których 
ci niemieccy. mają Da 
w Londynie bromt 
Niemiec. 
LONDYN, 

Wezoraj , © godz. 
trzecia została odro 
dzinie 16 komisja MI od się 


wsieliwudajał  przewodni- 
szysjdch delegacji w to- 
warzystwie rzeczoznawców. 
DYN, 2. 8. (PAT). Mac 
jako  przewodwiczący 
cji wystosował dziś po- 
potud ambasadorowi niemie- 
ckiemu w Londynie pismo, , za- 


w rnańttmze 
spłat. W tym os 


interesów 


3. 


2. ` 


omia. się głosów w Ti 


3 x nie komitoki przekazow 

ponowfiie na nagady. „m C) raszając rząd niemżecki do mo- 

poprzwek w sprawozdania Date- The go wysłania do 
sa została załatwiona, śm, i) dj delegacji. 


głównye delegatów konferencji Sądzą, że FI niemieccy 


redziałek TAT przybędą do Londynu we wto 


SWISI 


spłat nastręcza 


CESTY, 6 


przekazywanie 
pewne trudności, 


wę 


przyjaźni włosko- 


zacieśniają się. 


Gdwzńsk. %8 (PAT) Ko- 
munikat oficjalny komisarza ge- 
nerfalnego w Gdańsku: W zwią- 
zkit z przybyciem statku włoskie- 
ge „„Miaabello* t komisarya ge- 
neralnego : Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, p. dra Strassburgera, odbył 
się obiad, na którym, oprócz ofi- 
cerów włoskich, obecni byli wy- 
soki. komisarz Ligi Narodów, pre- 
zydent senatu i inni. 

Podr. -Strassburger wygłosił 
przemówienie, w którem wyraził 
swoją radość, że może przywitać 
w wolnem mieście Gdańsku imie- 
niem rządu polskiego przedstawi- 
cia Włoch, oraz wyraził pe- 


wność, że wizyta włoska przy- 
czymi się do większego zacieśnie- 
nia węzłów przyjaźni między 
Polską a Włochami. 

W odpowiedzi zabrał głos ko- 
mendani statku „Mirabelło”, Pi- 
ni, dziękując w serdecznych sło- 
wach za przyjęcie. Mówca pod- 
kreit sympatje narodu włoskie- 
go do Polski, zaznaczająć, że u- 
czuciom tem będzie mógl wkrót- 
ce dać wyraż wobec centralnych 
władz polskich w- Warszawie. 
Na część przybyłych gości odby- 
ło się również przyjęcie u prezy- 
denta senatu i konsula włoskie- 
go- 


Turecka misja wojskowa 
w Warszawie. 


WARSZAWA, 2. (PAT). 

O godz. 5-ej po poł. przybyli 
do gmachu min. spr. wewnętr”- 
nych członkowie wojskowej mi- 
sFotareckiej z gen. Nadźi-pasrą 
ną czele. 

Misję przyjął min. Sikorski w 
cłoczęBłi Stefa śwegó gabinetu 
g. Szpakowskiego, szefa oddzia- 
= Ti. sztaba gen. pik. Beyera, ofi- 
"fa sztabu „ppik.. Kukawskiego i 
odjutantów. P. minister powitał 
'«isję turecką w imiehiu rządu i 
afmii, jak najserdeczniej, podkre- 
Ślając, że wszyscy żołnierze pol- 
spy witają reprezentantów wolnej 
« mji tureckiej, całem. sercem, 
Fa misji tureckiej w  Polsee 

„woli obu armjom poznać się 
jaaj i zącieśnić jeszcze więcej 


węzły przyjaźni. fdrmja polska 
jest wriąż jeszcze W okresie po- 
wojennej organizacji, nie hędzie 
jednak żadnych sekretów przed 
sośćmi tureckimi. 

W odpowiedzi na to gen. Na- 
dźispasza zaznaczył m. in., że ar- 
mja turecka jest również w -sta- 
djum organizacji powojennej i 
przeżywa te same trudności co i 
Polską. Misja przybywa w. celu 
poznagia nowego ustrojir i urzą- 
dzeń armji polskiej, i dziękuje-p. 
ministrowi za przyrzeczone wa- 
twiónia-w jej studjach. Gen. Na- 


* dżi-paszą czuje się szczęśliwym. 


że przypadło mu w udziale być 
pierwszym łącznikiem 
wym między nową Turcją 4 od- 
radzoną Polską. 


wojsko- 


mma 


4 


Pierwsze kroki p. Skrzyńskiego. 


PY "SSZAWA, 2 8. (PAT). 


W iniu dzisiejszym p. min. spraw 


sossanicznych przyjął  wszyst- 


kich akredyfowanych w Watsza- 
wię ministrów pełnomocnych i 
charge d'affaires. 


GAETE raa LT CE 19 7 
Uznanie Franeji dla bohaterskiego króla 


Belgów. ń 
i r leret 
PARYŻ, 2.8. (A. Wa) Bad, 4 bm. AAAA Lod: 
francuski podarował królowi.bele Havrskim przez podsekretarza 
gijskiemń, x okazji, 10-letniej, r9- marynarki handlowej, Mayera, 
czniey  wybueiu wojnys.:Pała87 urzędnikom belgijskim 
honorowy; który W poniedz ra 


Życzy im nowego Biomasa. 


GDAŃSK, 2. 8. (A,W.). W 


dniu 1 sierpnia urządziła. kolonja, = e 
rósy jska w "Gdańsku / uroczysty 3 
obchód na cześć” poległych Roz gp! 


sjan, pochowanych w Gdańsku. 
W uroczystości, której przes 
wodniczył b. konsuł' generilny 


lin l 


carski w Gdański; Ostrowski, wyraził pań adios Niemiec ży ży. 
wzięło udział wielu byłych rodyjs czenie, aby zaj im nowy yel. 
skich wojskowych, ' a także i Bismarck. 
prze lstawicieli władz gdańskich, ów ei odbędzie stę 
Łodzi, oraz 
„ba t województwa 
GE na rzecz komi- 
sóż mocy Najbied- 


aa zę ta, zaprojekto- 
1. z JĄ przez ko- 
Z ta aA Policji Państwo- 
*wej w Łodzi, na skutek inicjaty- 
wy p. Komendanta Okręgu in- 


LWÓW, 2. 8. (A. W). Deno- połiejantów na p 
szą tutaj, że w miejscoweści Li- Zaginionych p 
sieczyńce, pow. Zbaraż, 0godm. 1  leziono zamordowanych w zaro- 
w nocy dwóch policjantów opu- slach w odległości 6 kilometrów 


blewskieg rze- 
ściło posterunek, by /dechonać ol Lisiczyńea. Paa bedzie plagne sta 
noenego obchodu, trwającego do Trupy WAY pó Pirmie | ski" WZAfKĘ, Amt Polej Państwo- 


godz. 4. Gdy do tej godziny por czone i pozbawione uniformów, wej, wszystkich stopni i katego- 
licjanci nie powrócili z patroli, obuwia, bromi i pieniędzy. rji aask Ass ich data 

posterunku  wysłał., a ulicach miasta sprzedawany 
em - RORO Policji 


Państwowej i ich rodziny znaczek 


SA Y w Rra — w 
rk jejskich i na placach, 
wa we Yiosil oraz lokalach publicznych, orga 


Milicja 


i h ni dą na skanių po- 
RZYM, 2. (PAT. mji i podle WARNKE » r ener Pokazy spor- 
Na posiedzeniu rady ministrów dyscyplinarny mieszkań prywatnych 


Mussolini zdał sprawę z sytuacji w armji. Oficerowie i szeregowi zapukają kwestarze, prosząc 0 
ofiarę. Ten gam program kwe- 


na konferencji londyńskiej, po- WZA. „Milicja pozostac Or joy będzie we 


czem obradowano nad. projekta- wać będzi PAGG PESENE y sszygticjeh miejscowościach, we 
mi regtlaminn dla milicji narodo-  denta ie Wh i ma pok O.WY- . wsiach i miasteczkach całego wo- 
hery. S 


wej. Według tego regulaminu szkófenie kiwe M jewództwa łódzkiego. 
milicja będzie stanowić część ar- sbkojwoąha |2zahas eb | mNkleży 'Nilleży się spodziewać, że ten 
etny i obywatel Iski wysiłek 
A i ej Państwowej, podięty w 
tragicznej doli cier- 
(wódz EZ: a skutek kryzysu go- 
Echa zabójstwa. Matteottieżo.. T sky „spotka się z 
kt Ci em i O, po- 
RZYM, 2. (PAM), czone we wrześniu. | Goni iD pablicz 
Jak słychać, śłedztwo w 'spra- Sadowa odhyłaby się w listopa- 
wie Yiatteotiego ma być ukeń- dzie, 


uNry19. m m je mm 


Ponieważ dotychczas nie wy- 
dano jeszcze szczegółowej inst- 
rukcji, obowiązującej obywateli, 
podlegających służbie wojsko- 
wej w sprawach wyjazdu ich 
zagranicę, obecnie ustalony Zo- 
stał następujący przepis: 

1. Mężczyznom od lat 40 
do 50 wydają władze admini- 
stracyjne bez zezwoleń P. K. U. 
i nie zawiadamiają o tem władz 
wojskowych. 

2. Rezerwistom od skończo- 
nych lat 20 do 40 władze ad- 
ministracyjne wydają paszporty 
zagraniczne bez zezwoleń PKU., 
lęcz obowiązkiem o tem zawia- 
dómić PKU. 

3. Rezerwistom młodszym, 
do ukończenia lat 28, wydaje 
zezwolenie na wyjazd PKU. bèz 
jakichkolwiek 4 yar 27 '"Wy» 
jeżdżający są obowiązani zgło” 
sié swój wyjazd w PKU. 080- 
biścię, w razie niemożności z4- 
meldować pisemnie listem pole- 
conym. 


hio a todzión — poborowych może 


'la dowódca 


ý 
4, Mężozysuem, w i 
honorowym, lub odbywającym 
słażbe w wojsku stałe pożwole- 
nia na wyjazd zagranicę udzie- 
la mimieter spraw h. 


_..5.. Wszystkim mężczyznom 
w wieku lat 18, 19 i 20 zewwo- 
leń na wyjazd zagranicę udzie- 

0. K. w dredze 
wyjątku, własnej oceny po- 
wodów. 


6. Mężczyznom,  obywaie- 
lom polskim, przynależnym do 
województwa śląskiego Spiża i 
Orawy, władze administracyjńe 
wydają paszporty zagranieme 
bez zezwalania władz wojsko- 
wych i obowiązku powiadomie- 
nia o tem PKU. z wyiędnom 
mężczyzn urodzonych w 1903 r. 
którzy obowiązani są utyski- 


wać zezwolenia jak w punkcie 4. 


Mężczyznom,.. korzystającym 
2 odrodczeń na zasadzie art 64 
L U., zezwolenia na wyjazd za 
granicę, w celach studjów lub 


WOT TW ET DYS JOJĘ * WE Ri a 


wakacyjnych, udziela komendant 
PKU. bez stosowania ograniczeń. 


"8. Mężczyznom  kożystają- 
cym z odroczeń służby wojsko- 
waj na podstawie innych arty- 
kułów T. U., oraz zaliczonych 
do zapasu, zezwolenia na wy- 
jezd zagranice udziela dowódca 
O. K. w drodze wyjątku. 


9. Mężczyzni, uznani jako 
zupełnie niezdatni lub zalicze- 
nia do służby w  pospolitem 
ruszóniu, otrzymują paszporty 
zagraniczne bez zezwoleń PKU. 
i bez obowiązku meldowania- o 
wyjeździe. 

10. Oficerowie rezerwy, 
niepowołani do służby czynnej, 
otrzymują paszporty zagranicz- 


ne na zezwolenie właściwego 
D. O. K: 
* ki Ewidencje wydanych 


zezwoleń oraz otrzymanych od 
władz administracyjnych zawia- 
domień „prowadzi komendant 
PKU., względnie D. O. K. (bip). 


too 


klub dalinfórny: stratit pretesa: 


‘widowni w teatrze. *- 


Przedstawienie na 


Kiedy zauważył, że” praca 
uczciwa nie bardzo popłaca, i że 
wydatki jego stokroć są więkeze, 
niż dochody, postanowił porzucić 
swój tach „chłopca do wszystkie- 
go“, a wziąć się do jakiegoś zyś- 
kowniejszego interesu. > 

Posady jednak lepszej nigdzie 
nie mógł dostać, a czując w sobie 
żyłkę „myśliwską*. począł się 
ówieczyć, a potem „polować na 
różnć portfele, zegarki, pier.cion* 
ki i t. p. | 

Początki były niezłe: miał przy 
sobie, zawsze większą sumę pienię 


dzy, głodu nie czuł, przeciwnie: ' 


począł nawet  „zaokrąglać sie" 
i „nabierać vigi“: ubrany chodził 
jeżeli nie elegancko, to nrzynaj- 


mniej dobrze, — podług najnow- 


zej mody, 

Po pownym. ginak ezr ainan ję 
wu zduważył, Ż — ma za mało 
pieniędzy. 


Kabaret, kina, teatty nadzwy- 
czaj prędko wypróżniły kieszeń. 

To zmusiło go do spróbowa- 
nia pewności swej ręki na róż- 
nych paskarząch i t. podobnych 
grubych rybach. 

Z chwilą zabrania się do no- 
wych pacjentów, zwiększyły się 
jego dochody, ale zwiększyła się 
też i emijhość polieji, która i tak 
Koniec końcem ujęła go ta gorą- 
cym mtczynku z dowodami w ręku, 
a miłanowicie w chwili kiedy 


sprzedawał dwa złote zegarki 


paserowi _ x 
Sąd skazał go na kiłkumiesię- 


* czne więzienie, ale bohater wcale 


się tem nie strwożył, a pragnąc 
wszędzie robić interesy, zapoznał 
się z najlepszą śmietanką więzie- 
nia, z mistrzami w rewidowaniu 
i wycinaniu kieszemi, i stworzył 
wspólnie z nimi klub doliniarzy. 

Klub ten, po zwolnieniu mi- 
strzów z więzienia, prowadzony 
sprężystą ręką „pana starszego" 
począł w krótkim ` stosunkowo 


BAAKAKAKAAZABAK A 


„TWDbI 


Od godziny 6-ej do 8-ej wiecz. 
i niedziele w porze obiadowej od 1—3 przy, 
pod kierownictwem p. 


WYYYVVTYYNKYKNYAKNY NANA AAA AAA AAAA AA A 


czasie bardzo wydatnie działać 
na terenie naszego miasta. 

Alé nietylko Łódź  darzona 
była tymi względami „doliny* — 
jeżeli na terenie fabrycznego mia- 
sta stąwało się zbyt ciaeho i du- 
smo — zacns „spółka ż nieogra- 
niczoną reka“ wyjeżdżała na wi- 
zytacje" i tym podobne -„wypo- 
czynki” . do miast ołtołiczńych, 
ażeby, kiedy pierwsza „wświek- 
łóść* policji minie, wrówić do dal- 
= pracy ma teren kochanej Lo- 


''1  weżystko byłoby dobrze, 
gdyby... mie było źle... ` 
- Pewnego wieczoru  zręczny 
„starszy”. podczas przedstawienia 
w teatrze — wyciągnął obok sie- 
mizeria |) nim 
Na nieszczęście jegomość ów 
nie bardzo 6ię widocznie przejmo- 
wał wzruszającą do łez srtuką i 
godną największego podziwu gra 
artystów. 
Pobzuł on mańewry „mistrza 


dał sobie wyciągnąć portfeł (w 


szej przerwy wyszedł.. po poli- 
c nig l | 
Zdziwienie „mistrza“ nie miało 
granic, kiedy zastąpił M Wr 
wyjściu (podczas największego 
tłoku), policjant, prosząc . grzecz- 
nie do komisarjażu. 


'Ojekawa ta. soruwa -Gow ie 
sigan prawdopadobwie . wkrótce 
przed trybunał. 

n. 


Zawiadomienie. 


Kalendarz  Hendiowo - Przemy- 
słowy na rok 1975 wydawnietwa 
Ambulatorjum przy Hl-im Okręgu 
Komendy Policji Państwowej 
nkaże się w druku w m. paź- 
dzierniku r. b. . 


wj 


Dopłafa do nafenfów. 


Z izby skarbowej komuni- 
kują nam że w dniu 20 b. m. 
upływa ostateczny termin do- 
płaty do patentów drugiej części. 

Termin ten przedłużony nie 
będzie i po upływie jego, wła- 
dze skarbowe przystąpią do 
kontroli świadectw przemysło- 
wych (bip). 


Weksle na nodatek 
majątkowy. 


W swoim czasie niektórzy 
płatnicy podatku majątkowego 
wystawili weksle w myśl umo- 
wy % p. Korfantym. 

Obecnie izba skarbowa ot- 
rzymała polecenie zerwania tych 
umów, w których weksle wy- 
stawione przez płatników nie 
zostały wykupione (bip). 


Pe Harcerski 1 Wszechpól: 
skiego ziatu w bodi. 


W przyszłym tygodniu, a naj- 


"za dwa, sprowadzony 
zostanie do Łodzi film ze zlotu 
wszechpolskiego Harcerstwa. ja- 


ki się odbył w Warszawie od. 


dnia.3 do 10 lipca. 


SEENA ZWZ TIE EDR 
Osobiste. 
Lawnik-przęwodniczący Wy- 


działu Oświaty i Kultury, p. Z. 
Hajdowski, rozpoczął z dniem 1 
sierfmia rb. urlop wypoczynko- 


Naczelnik Wydziału Oświaty 
i Kultury, -pa J. Waltratus, po- 
wrócił z urlopu wypoczynkowego 
i rozpoczął z dniem 1 sierpnia rb. 
urzędowanie. 


NKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKAKEKKKKĘ 
$9 Restauracja w ogrodzie, >: 
""Pitzejazd N* 1. 


Otwarta de gedziny 2-ej w nocy... 
Wykwintna kuchnia, suto zaopatrzony bufet i piwnica 
Codziennie od godz. 8—12 w necy 
ww KONCERT ORKIESTRY 31 p. p. œr 
pod batutą kapelmistrza kpt. ADAMCZYKA. 


codziennie, óraz w czwartki. soboty 
rywa orkiestra smyczkowa 
AUBE. 
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- Str. B. 


„Bandyta“ zrabował 11 groszy na cukierki i organki 
do grania. b 


Pewnego dnia w miesiącu 
lipcu Józef Brodzki, zamieszka 
ły przy ul. Marysińskiej 7, do- 
stał od. swego kolegi zepsuty 
rewolwer, systemu „Buldog“, 
jako podarunek. Brodzki mło- 
dy, bo zaledwie 19-letni chło- 
pak, nawskroś przejęty sen- 
sacyjnemi historjami, wyczy- 
tanemi w różnych broszurach, 
postanowił wstąpić w ślady 
swych „ulubieńców“, i uważa- 
jąc się za bohatera jednej z ta- 
jemniczych powieści, ruszył na 
cmentarz żydowski. Tam schó- 
wawsży się na drzewo, naciąg- 
gnął czapkę na- oczy i obejrząw- 
szy raz jeszcze rewolwer, Wy- 
skoczył z- za „drzewa na prze- 
chodzącą młodą kobietę. Z 
okrzykiem „ręce do góry”. za 
żądał od śmiertelnie przerażo= 
nej niewiasty pieniędzy. Młoda 
kobieta, oddała mu całą zawar- 
tość swej kieszeni, bo zaledwie 
11 groszy. 

Bródzki, trzymając rewoł- 


kę - gotowy niby do strzału, 
zabrał pieniądze i k 
oddalił się. PAM 

Następnego dnia, wybrał się 
znowu "na cmentarz i tym ra- 
zem napadł na jakiegoś stae 
rozakonnego chłopca, które- 
mu zrabował 5 złotych i organ- 
ki. Tego samego dnia został 
Brodzki zatrzymany ‘przez or- 
gana policyjne i postawiony 
w stan' oskarżenia za napad 
z bronią w ręku. 

Brodzki z płaczem przyz- 
nät się do winy, tłomacząc 
się dziecinną rozrywką. 

Ponieważ Brodzki, tak jak 
i jego brat, jąka się, obrońca 
jego adw. Dyksztajn poddał go 
oględzińom psychjatrów.. 5 2 

Sprawę powyższą rozpatrzy 
bąd okręgowy, dnia 8 b. m. 
Oskarżenie wnosi :¿ prok; Mare 
kowski. 

Przewodniczy. rozprawom 
dzia Witkowski, d w 


Ok. 


Ponure dzieje dziecka ulicy. 


Komar chwyta Muchę. 


Sabcia Mucha była notoryczną 
złodziejką już w A6-tej wiośnie 
życia. Biografja Sabci jest bar- 
dzo smutna. 

Gdy miała lat 5 rodzice 
porzucili ją i Sabcia znalazła 
się na ulicy. Dziś juź nie pa- 
mięta swych rodziców. Jak 
przez mgłę widzi tylko schoro- 
waną twarz matki, pamięta ta- 
kże czerwoną i obrzękłą twarz 
ojca. Przypomina sobie również 
orgję wyprawiane przez pi- 
janego rodzica, gdy wracał 
późno nocą do domu pamięta 
krzyki, hałasy, trzask rozbija- 
nych mebli, słyszy jeszcze teraz 
płacz matki, błagającej męża 
by nie bił niewinnego dzie- 
cięcia, leżącego spokojnie w 
łóżeczku. 

Pewnego dnia, gdy matki. w 
domu nie było, ojciec wziął za 
rękę 5-cio letnią Sabcię i ku- 
piwszy jej cukierki, poszódł na 
jakąś daleką ulicę. 

Potem pozostawił ją samą, 
wśród gwaru wielkiego mia- 
sta, samą małą dziewczynkę 
na pastwę losu... j 

Od tego dnia Sabcia rodzi- 
ców nie widziała. Do domu 
trafić nie mogła, z płaczem 
więc pozostała na ulicy. 

Szybko jednak zorjentowała 
się w sytuacji. W domu  jesz- 
cze przyzwyczajona przez mat- 
kę do ppacy, Sabcia energicznie 
sprzeciwiła się losowi. 

Nocowała u jakiejś kobie- 
ty, która ją przyjęła do siebie. 

W tydzień potem, Sabcia ja- 
ko dziecko ulicy, poznała przy: 
pomocy owej kobiety, życie do 
gruntu. Wiedziała już, jako 
5-letnia dziewczynka o takich 
rzeczach, o których nie wie 
dzisiaj jeszcze dojrzała dziew: 
czyna. 

Dobre życie Sabel 
mgła tajemnicy. 

Dopiero gdy Sabcia liczyła 
sobie 12-tą wiosnę życia, los 
jej się odmienił. Teraz wypły- 
wa ona na. wierzch, wśród 
spełunek podmiejskich, zna- 
na jest jako piękność ulicy. 

Niejeden popełnił dla tej 
2-letniej dziewczyny, kradzież, 
by się jej przypodobać, poku- 


okrywa 


Biuro informacyjne 
Targów Gdańskich. 


Jak nas informują tutejsze 
sfery przemysłowo-handlowe z4- 
interesowanie się Targami Gdań- 
skimi w tutejszych kołach jest 
dość silne. 

Jako dowód należytego zro- 
zumienia znaczenia naszego 
przemysłu i roli jego na Tar« 
gach Gdańskich służy fakt, iż 


"ow dostał © miesięcy. 


„drzwi. 


dowej 7 i tam 


tując w następstwie w więzłe- 
niu za swój czyn. 
Gdy Sabcia miała lat 12, 
znalazła sobie już kochanka. 
Kochanek cześciej bił ją 
niż dawał jej jeść. 
Nieraz zdarzało się, że Sā- 
bcia, dnirmi całemi z domu niś 
wychodziła, leżąc w łóżku i 
cierniąc strasznie. 
Po tych przejściach, Sabcia 
łez raj zmienić kochane 
a. | 
Pożegnanie było straszne. 
Sabcia leżała chora, przeszło 
2 tygodnie... 
Odtąd: zmieniała kochanków <- 
co'miesiąc, ro=e”misaŚ | SPIE 
Od tej pory, znów zasłona 


opada na koleje życia Sabei. _ “ 


Antrakt trwa długo, bo aż +lata. 
Pewnego dnia wypływa jaż 
16-to letnia Sabiną Mucha na 
powierzchnię mętów  podmiej- 
skich. = 
Kochanek jej nauczył ją” 
kraść. Pewnego razu .przy; 
pano ją na kradzieży i dosti 
się na 3 miesiące do więzienia, 


Po wyjściu z więzienia Sa» 
bina ' poczęła pracować ną 
„własną rękę". 

Nadszedł dzień 17 maja. 

Sabina spacerowała ul. 6-g0 . 
Sierpnia. i 

w pewnym momencie wesz- 
ła do domu Nr. 70 i ujrzała. 
na balkonie - służącą, - która 


. trzepała dywany. 


Korzystając z okazji, gdyż 
były otwarte, weszła. 


abina, najspokojniej w świó» 4 
cie weszła do otwartego mie- 


'gzkania p. Boharewskich i skrasi . 


dła wiszące palto. 

©'Słdżąca, Walerja Komar, wi- 
dząc palto swej gospodyni z 
krzykiem „trzymać złodzieja” 
puściła się w pogoń za Muchą, 

Mucha wypadłszy na ulieę, * 

przyczepiła się z tyłu przeje- 
żdżającej dorożki. , 
Przy ul. Gdańskiej schwytła- 
no ją. of 


Sędzia Chojno skazał Sabinę 
Muchę na 5 miesięcy więzienia. 


lu 


celém ułutsien'a przemrsłowe 
com i kunceóm wzięcia udziota 
w drugich Targach Cdaúskich 
otworzono srecja'ne Bura De 


formacyjne, udz'elaigee szcze” 
gółowych objaśnień odnośnie 
do Targów, które odbyć się 


mają w październiku r. b. 

Biuro powyższe mieści się 
€ Warszawie, przy ulicy. Mio- 
jedynie należy 


się zwracać - no infoftmacie. 


„Sfr. i. : 
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Według informacyj, udzielo- 
nych nam przez p. Kałużyń- 
skiego. w. Związku Klasowym 

obotników Przemysłu Włókien- 
niczego w Łodzi, prowadzona 
jest energiczna akcja w. spra- 
wie utrzymania obecnych. płac 
zarobkowych, robót angielskich, 
wstrzymania dalszej redukcji 
robotników, oraz współpraca w 
niesieniu pomocy dotkniętym 
PZA. 

względu na warunki 
gone wskutek kryzysu w 
soon oraz mający się w 


najbliższej przyszłości odbyć 
Międzynarodowy „Kongres Ro- 
botników Przemysłu Włókniste- 


ongtest Wie 


o w Wiedniu, na którym mię- 
dzy innemi znajduje się na po- 
rządku dziennym sprawa ure- 
gulowania i nadania jednolito- 
ści działalności Związków Kla- 
sowych w poszczególnych pań- 
stwach, Zarząd Główny 
Związku Klasowego przygoto” 
wuje plan akcji, dostosowanej 
do powziętych w tym kierunku 
uchwał. 

W związku z Kongresem 
Wiedeńskim odbędą się jeszcze 
posiedzenia Zarządu Zw. Kla- 
sowego i zebrania ogólne, ce- 
lem ostatecznego sprecyzowania 
stanowiska Związku. Pap. 


ERA 


Z działalności Sfowarzyszenia Rohofników 
Ghrześc. 


ny dniu dzisiejszym t. j. w 
niedzielę dnia 3 b. m, o godz. 
430 pó południu , zwołuje Sto- 
warzyszenie Robotników Chrze- 
ścijafńskich zebranie oddziału 
Zarzewskiego, na którem prze- 
ać zie prozes Związku 

p. Dąbrowski. 


Wayn mym dnia odbę* 
dzia się. również zebranie w 
oddziele na Dąbrówce, gdzie 
jako referent wystąpi” p. “Kir 
psza. 

sW dniu 4 b. m. o godzinie 


7:ej wieczorem, w sali „Domu 
Ludówęgo"”, przy ul. Przejazd 
34 odbędzie się zebranie Chrze- 
ścijańskiego Związku Zawodo* 
wego, na którem glos zabiera 
p. K. Piechotkówna, pan Dąb- 
rowski i inni. 


W dniu 6 o godzinie T-ej 
wióczorem na zebraniu, przy 
ul. Ogrodowej 34 w sali Stow. 


Robotników Chrześcijańskich 

przemawiać będzie wice-prezy- 

dent m. Łodzi p. Groszkowski. 
Pap, 


TRAY EET INRE REEERE E ADAK ESEESE REA 


Pracownicy umyslowi—wyrzucają Was 


na bruk? 


Trzeba się bronić, 


am obecnej dobie jesteśmy 
nietylko świadkami licznych 
zatargów między pracodawca- 
mi asrobotnikami, lecz również 
corhz częściej dochodzą skargi 
o dziwnych metodach w sto- 
sumku, do, pracowników biuro- 
wych. 

Ostatnia dowiedzieliśmy się, 
iż firma Stefan Winter i Ska, 
przy ul. Inżynieryjnej 1, wy- 
mówiła pracę buchalterowi Sta- 

_nisławowi Zakrzewskiemu, nie 
wypłacając mu nawet za ostat- 


nio przepracowany miesiąc. 

Podobno i firma 
Kona, (Poładniowa 29) również 
nie chce wypłacić zredukowa- 
nému Aronowi Putermanowi za 
trzymiesięczny okres wypowie- 
dzenia i utrłop. 

Tego rodzaja postępowanie 
nie nalóży bezwzględnie do 
etycznych i wierzyć musimy, 
iż poszkodowani potrafią się 
zwrócić o skuteczną interwen- 
cję kajójy czynników. Pap, 


SEC WOW" TP" OEE apee 


Posiedzenie Nadzwyczajnej Komisji 


z 


” Posiedzenie Nadzwyczajnej 
Komisji Rozjemczej dla ustale- 
nia warunków płacy i pracy 
dla dozorców domowych w Ło- 
dzi, odbędzie ķię we wtorek, 
e .dmia 5 b. m. w inspekto- 

e Pracy. 

"a Piowolininócy Komisji O- 
kręgowy inspektor "pracy p. 
Wbjtkiewicz oczekuje pisma no- 


Rozjemczej: 


minacyjnego z Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej. 

Jako przedstawiciel Mini- 
steratwa Sprawiedliwości, za- 
siądzie w Komisji, sędzia . In- 
gersleben, a Min. Spraw We- 
wnętrznych reprezentować bę- 
dzie zastępca Komisarza Rządu 
na m. Łódź, p. „Janiszewski. 

Pap, 


Roózenblaąf nie zmieni świata, lecz świat 
zmieni Rozenblata. 


Coraz częściej wyrażają po- 
gólni. fabrykanci, chęć uru- 
chómiania swych. warsztatów 
pod warunkiem jednakże obni- 
ia zarobków robotniczych o 
bardzo znaczny procent. 
Jest to bardzo obecnie po- 
spolitem tłem nowych zatar- 


aw. 
„Firma Samuela- Rozenblata, 


przy ul. Zagajnikowej 20, go- 
dzi się na uruchomienie fabry- 
ki i przyjęcie robotników z po- 
wrotem do pracy przy równo- 
czesnem obniżeniu zarobków o 
20 proc. 

Na takie obcięcie zarobków 
robotnicy się nie zgodzili, skut- 
kiem czego też fabryka w dal- 
szym ciągu jest nieczynna, Pap, 


Pogadanka dla dożorców domowych. 


Staraniem. Wydziału Zdrowo- 
tności Publicznej, w niedzielę, dn. 
10 Sierpnia, o godzinie 1 i pół po 
paładnin, odbędzie się w sali Do- 
mu Lmdoweęgo (Przejazd 34) po- 
gadanka MES „adozorców domo: 


wych o utrzymywaniu, konser- 
wacji i czyszczeniu dołów biolo- 
gicznych. Wejście bezpłatne. 


Referentem bedzie kierownik 
miejskiej Izby odkażającej, 
i Kloczk O WSK. 


p. inż. 


Czytajcie „NOWINY. 


Dawida 


Sytuacja w przemyśle łódzkim 


jest w dalszym ciągu nąprężona, _ 


tak samo i w okręgu łódzkim np.: 
w Zgierzu, Pabjanicach, 
wię, Zduńskiej Woli i i innych miej 
zcowościąch przemysłowych. 

Brak gotówki przybłera coraz 
większe rozmiary. Przemysłow- 
cy ką w tak ciężkiem położeniu, że 
w wielu fabrykach nietylko propo 
nnig. ale zmuszają robotników do 
brania wypłaty w towarach 6zyli 
do tak zw. „trioków”. 

Niema dnia, aby kilka fabryk 
nie miało zatargów z robotnikami 

na tle płacy, lub też wymówie- 
nia pracy. Przemysłowcy 
twierdzą, że wydajność warszta+ 
tów pracy, nie jest zupelnię wy- 
zyskana, ponieważ w czasie skró: 


conego tygodnia pracy daje się + 


zauważyć wzmożenie wydajności 
w okresach po wymówieniu pra- 
cy i we wszystkich wypadkach 
gdy robotnik jest zagrożony nie- 
możnością osiągnięcia, albo też 


Sprawa Elektrowpi Ł 
pokutuje jdi ji 


Decyzja ministerstwas"'**' w 


Pismem u dnia 25 lipca rb. 
Ministerstwo Robót . Publicznych 
udzieliło Magistratowi  odpowie-, 
dzi i wyjaśnień w sprawie upra- 
wnienia rządowego na. ełektro- 
wnię łódzką. Ministerstwo Ro- 
bót Publicznych. komunikuje, ©6 
następuje: 

Ministerstwo ~ Przemysłu i 

Handla po zbadaniu sprawy po- 
wzięło opinję, iż duża. większość 
akcyj T-wa Ciw. Elektr. 1886 r. 
znajduje się w ręku obywateli 
szwajearskich i państw" sojnsani- 
czych, 
żliwe czynienie przeszkód w ù- 
konstytuwowaniu się Tewa, jak 
również nie będzie czynić prze- 
szkód. nowowybranómi : zarządo- 
wi Towarzystwa w przelania na 
mającą być utworzoną % ndaia- 
lem m. Łodzi 
majątku T-wa Ośw. Elektr. 1886 
roku, 
rządem państwowym. 

Co „dos ewentualnych zą52- 
czeń akejónarjuszów, którzy w 
Walnem Zgromadzeniu z dnią 11 


Qzórkó- 


nie uważa przeto za me-” 


Spółką Akeyjną - 
znajdującego się pod Zansi 


W W ni opinie kd [p mówia 0 eye w krajowym Zuian Żnenylowym 


” Specjalny wywiad Nowin“ 


zela ntaańą smago» zwykłego. 
jg att navga: hre 


W- awiąnka: z ssgrowednóbiem 


8-godzinnęe dnią racy wydaj- 
ność file dos / przedwo. 
jeńgych, x ch zreti także 


nie mozis AGR ża miAródąjne 
awat wówczas ZdQMość 

produkcyjna mi maszĘń wikiin. 
czych nie była w pełni wyżyska: 
ną, Tylko wtedy będzie. mógł 
fabr zmy. robotnik, „ntrzym: hd 
wyzyskąć 2 lobycze ostatnich da 
mianowicie 8-godzinny, dzień 
cy, Ubezpieczenia społeczne id, 
o ile, będzię produkował, , „Conaj, 
mniej kk, co jego. zagraniczny. 
kolega. . 
Naogół panuje w mieście i ołicę.. 
gu-duży pesymizm, 

W życiu bandlowem „naałąpiło: 
rozprzężenie, setki I idzie co 


dzienńie 446 protestu, wo- 
bec żAstóji, kipty nie Say WiO- 
ności Y winia Swoich : robo. 
wiązań. "DAP Pa 


Mh 


października 1928 r. udziału brać 
nie mogli, nałeży+aweócić uwagę, 
że nowopowstała Spółka Aktyj- 
na p. n. dklektnownia Łódzka w 
statucie swym na żądanie M. P, i 
H. wyrośnie zastrzega, iż-przyj: 
muje na siebie wezełką -odpowie- 
dzielność - bywiłną - wobec pozo- 
stałych akejonarjusgów iwierey- 
cieli Tewa 1886 r. przejęty mają- 
tek aranh T-wa. 

W sprawie uprawnienia dła 
elektrowni w Ładyj gmina m. Lo- 
dzi powinna zdecydować samos 
dziemńe i "na własną odpowie- 
dzialność, czy mae radyy dą 
obecnymi przedstawieielaami To- 


watzystwa 1886 roku ~ zrzee się 


przedwojennych umów koneesyj- 
nych i wyrazi agodę na etg- 
pienie ich uprawnieniem rządo 
wem. Bez takiego obopólnęgo 
zrzeczenia się tych umów i bem 
zgody: Magisiraim nę zastąpienie 
ich  uprawnieniem Mineterstwo 
Robót Publicznych  uprawmienia 
na oiektno waśę: w holoi nba 


nie t 


Zakończenie kursu 


w obozach letnich 


w..Sulejowie. =» 


W dniu 10 sierpnia, b. r. w 
Sulejowie nad Piłicą, odbędzie 
się uroczystość zakończenia kur- 
sów w obozach letnich przy- 
sposobienia wojskowego, Zor- 


ganizowanych przez D. O, K.IV . 


dła młodzieży szkół średnich i 
dla kandydatów na instrukto- 
rów przysposobienia  wojsko- 
wego w stowarzyszeniach upo- 
ważniońych do prowadzenia 
przysp. wojsk. 

W uroczystości wezmią udział: 
Dowódca Korpusu Generał Ju 
przedstawiciele władz admini- 
stracyjnych, wojskowych; ko- 


munalnych i instytucyj spo- 
łecznych. w w 
Program obejmie: 1) prze- 


gląd kompanii przed Dowódcą 
D.O.K., 2) mszą polówa, 8) pia% 


mówienia, 4) przegląd obozu, 
5) zawody, popisy} sportowe'/i 
polowe, 6) uroczyste gawędy 


przy ogniskach. 


Mimo 6ficjalnego zakończe 
nia kursów 10 %. m. 
pózóstaną -%: obozie dó dńi 1 
b. m tto odbycia serji 
rów Ro age] 1 
ćwieżeń 


niejszych , a zarazem najpoważr 
niejszych  fragfitntów > pmaey : 
nad mordka -zorigai 
zówanych w różnych stowarzy- 

szeniąch” przyszłych obywateli 
— żołnierzy do trudów, a z4* 


razem są szkołą hartu ducha 


się ze An parad społoczek 


i pracę. 
(P 


Podatek majątkowy... veig 


Izba skarbowa  otrzymiełw 
polecenie przygótowańmia wył 
zów do drugiej raty podatku ma- 
jątkowego, płatnej, od 10 wrześ- 
nia do 10 października. Równo- 
cześnie izba skarbową przystę- 
puje do definitywnego ustale- 
nia wysokości podatku mająt- 
kowego i w tym celu członko- 


wie komisji przystąpią do osta“ 


TRTSSDE 
ZARA RAW SPA 


praszięgo zaku włądzę skarbo: 


ž każ gemu, B: 
E AE a 


ka ego, nowa EN 


ka > wy a rodzicó 
sta je 40 z gi zę 
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W -skdepach również panuje 
stagnacja, 

Targ dzienny wynosi po Kil- 
kadziesiąt otych. Dotyczy te 
szezególniej gałanterji, która cie- 
szyła,się wszelkim. zbytem wśród 
zamiożnych stęr Łodzi. 

j Widoki eksportowe; jak do- 
tyshezas, .. nie. są, nadzwyczajne. 
jakkolwiek nie ulega PRAY rości 
iż sezon. zimowy, będzie lepszy 
od letńięgo. 


Przytoczone powyżej wywody 
naszego rozmówcy odtwarzają 
poglądy, któremi są opanowane 
sferv przemysłowe. 

"Poglądy te nie tratiają oczy- 
wiścię do ‘przekonania. zarówno 
szerokłoh warstw robotniczych, 
jak f całego społeczeństwa i pr 
taczajac je w imię raais Y 
„Nowiny”* nie solidaryzują się z 


i Z. K. 


Huaykalny złodziej 


* Słyszymy o kradzieżach Ko- 


Je nirzegarków, ubrania, porttelów, 


biżuterji, dokumentów i t. p., i t. 
p. które to przedmioty stanowią 
wartość: pieniężną, która może 
skumić każdego zwykłego złodzie- 


a 
do  wopelmienia czynu przestę- 
pnego. 

Złodziej to zwykły i nie war- 
to nat nim więcej się zastana- 


wiać. 

2 złodziej utalentowany, 
€j-muzyk — 60 coś niezwy- 

kiego! 


Oto dopiero wezorgj 
kowi Frank: 
skradziono gitarę i skraypce. 
„Ach, gitaro moja, 
Ach. skmmypeczki me!...* 
wygrywa torai złodziej na skra- 
dzionych wstrumentach. 


Henry- 


Rspiranel złodzieje nie 
zali egzaminy. 


Związek Zawodowy Złodzieji 


kaała p. Raka i 
usiłowali skraść to, co się dÀ 
Jednak spłoszeni, „zwiałi” 
jj P> nic nie zabierając. 
W pół godziny później p. 
Szteinfinkel zatrzymał i oddał w 
ręce połicji Tomasza Framsa, któ- 
ry pod pozorem kupna skradł mu 
3 pary rękawiezek. 


Z egzaminu złodziejskiego 
ściął -się, ale do więzienia będzie 
przyjęty: 


Cicha woda brzegi rwie, 
Nieinaczej też powiodło się 
Oiechemu, który ma lat 17. nie ma 
pracy, domu i chleba. _ 
Próbował wyciągnąć zegarek 
Ignagemu. Cieślarezy - 


owi, ale ten Bo schwytał 


aa rekę. 


ra 


| Wyszedł z pod prasy Nr. 8 

inise Dekamerona“, zawiera- 
obofx ż4niejących nowelek 

A tg pióra Djanowieza, dalszy 
lige powieści dramatycznej . „A3- 


akliletyj nowela r „Sym 
ow nasi # Shae mni Idmlji. d.e. 
| rapsody „Od uścisku do kolehki* 


144 9., ófaz piękne ilustracje An- 
drzęjewskiego. Frasiąka, Bień 
ES , Bejerskiego, Lipiń- 
skiego, | iflmych. 

Ori Całość sympatycznego tygod- 
niks czyni wrażenie zakrojonej 


N Bi rovata fostre i 
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E PIE AT T da 


W sobotę gość ma ciężkie zmartwieńie, 
zycie mu czarne zasnuły cienie. 


Podatki do cna su 
A pić dziś wolno — 


AE: 


O 


lak „kawaler“ nabrał_Anielkę 


Ohydny gwalt w Rokiciu 


Marja Myszkowska wraz zę 
swoją 15-letnią córeczką zajme- 
wały skromńie urządzońe dwu 
pokojowe mieszkanko przy ulicy 
Zielonej 40. 

Pani Myszkowska jako 

biedna 
pracowała cały dzień w pocie czo 
kR, a za uciułany grosz i 
z córką Anielą, nom inja 5 
schludnie. 

Anielka pomagała o ile mośno- 
ści matce, a wieczorami zaś AózĘ: 
szczała na Kurwa dokształcające, 
by — jak mawiała — móc stać 
się podporą i esłodą jej starości. 

I tak upływały im dnie w ei- 
szy i spokoju, a żadna chmura 
nie zasłoniła ich swczęśliwego i 
pogodnego żywotą. 
| AŻ razu pewnego ime 2 było 
to przed kilkoma tygodniami — 
Aniela wracając wieczoóróm po 
lekcjach do domu, «spostrzegła 
jakiegoś przystojnego młodzieńca 
bacznie przypatrującego się jej 
e, że młodzieniec był o bandzo 
miłej powierzchowności i umiał 
szeptać bardzo ładne słówka, 
więc młoda Anielcia pozwoliła 


odprowadzić się do domu. 


Od tego czasu młoda parka coaz 
częściej spotykała się, a Aniełcia 
miast na lekcje, stalowała sobie 


„randki* ze śwym ukochanym. 
I tak minęło kilka tygodni. 
Zeszłej niedzieli Horotowiez 

— tak zwał się ów młodzieniec — 

namówił Anielę by pojechała z 

nim do wsi Rokicie, gdyż — jak 

twierdził —— mieszka tam jego 
kołega i, że się tam 


meo WRA GANI” 
| 


Naiwna Anielka ul pode 

8 U teielu 

i qi Maówiąć niańee, że idzie do ka 

leś — wyjechała z ukocha- 
nym do Rokicia. 

Gdy przybyli na miejsce, ten 
udał się z nią do lasu. gdzie nie 
zważając na prośby i błagania 
Anieli . 


dopuści się na. niej okydnego 


Anielka po powrocie do do- 
ma, wyznała matce: całą prawdę 
prosząc o: przebaczenie. 

Zrózpaczofia matka udała się 
do komisazjatu i zameldowała, iż 
niejaki Horotowiez, . zamieszkały 
przy ul. 28 pułku Strzelców Ka- 
niowskich, dokonał na jej córee 
gwałtu. 

Zeawierzęciałego Don-Jouana 


policja węsztowała. 
S-g. 


Zmalfrefowana kobyla. hinfuje. się. 


Gnali ją po całych dniach w 
jarzmie dorożki. 

Wiozła pasażerów -ña dwo- 
rzęę Kaliski i Fabryczny, obłado- 
wanych fłumokami i walłzami, 
woziła tągich panów z cygarem 
w ustach. podczas gdy sama. 

tęskniąc za owsem, 

którego od dawna żołądek jej 
nie trawił, napchany sianem, mu- 
siata utykać po bruku. Ale mid- 

wielko elerpliwość i nigdyt" 
sią me zbuntowała, gdyby mie 
te łódzkie bruki, te wybośska, 
która i człowieka. nietyjka konm 

do pasji doprowadzić mogą. 


Gdy więc ta biedmm wyg- 


dzona” 1 wychudzona S7kapina— 


strasznie zdenerwowana SfwłA Ta 
Zaełónym Rynku, stało sięstó, o 
czóm ofdawna marzyła. 
Mogła się 
zemścić ua ludziach 
za śwój les; „ skorzystała tylko z 
okazji, która ją ogtatocznie zde- 
nerwowałz. , 
Gdy przechodząca przez Zie- 
lony Rynek niejaka Marciniak 
Welerja zażądała za jakiś pro- 
dukt spożywezy nadmiernej c 
ny. obwrwyś We 
i wąrysła ja w rękę. 
Pagotwówie udzieliło ici pomo 
ay. 


N OWL N 


i.1 cienie życia Łod 


-Pii-paf! o uroczą bolg. 
Jak bawi sie\„złofa“ młodzież. 


Jeden z przedstawicieli „,zło- 
tej“ młodzieży łódzkiej, p. M. 
mial damę swego serca, pannę 
Lolę, która również odwzajemnia 
ła. mu się i to nietylko sympatją. 
Chodzili zawsze razem. - Wiosną 
spędzali miłe chwile w ogrodach 
i parkach, latem urządzali we 
dwoje wycieczki do podmiejskieh 
lasów, jesienią, podezas ponurej 
dżystej pogody, przebywali w mi- 
tym, ciepłym > pokoiku,  odeięci 
od reszty Świata, zimą wreszcie 
hucznie spędzali karnawał na rau 
tach, dancingach i maskaradach. 

Wzajemna miłość trwała dość 
długo, bo aż dwa lata. 

Ale wreszcie „złoty“ młodzie- 
niec coraz rzadziej chciał się wi- 
dywać ze swą bogdanką, tłuma- 
cząę te brakiem czasu i „pilnemi 


Urocza Lola odczuwała ten 
chłód i cierpiała bardzo. Ale M. 
postanowił zupełnie się od niej 
„odczepić* i zainscenizował na- 
stępującą stypę. 

Jednema ze swych znajomych 
studentowi E. zaczął opowiadać 
cuda o swej przyjaciółce i tak roz 
palił jego wyobraźnię, że ten za 
wszelką cenę postanowił ją po- 

Wówczas pan M. poprosił Lo- 
lę na rendez-vous, na którą przy- 
szedł wraz ze studentem. 

Potem, pod pozorem ważnego 
zajęcia, ulotnił się i zostawił ich 
samych,.. 

Pan E, był miły, ujmujący, 
dużo mówił, flirtował i wkrótce 
panna Lola doszła do przekona- 
nia, że gdyby został jej rycerzem 
zrobiłwby doskonałą zamianę na 
miejsce pierwszego. 

Wiadomo, że gdy obie strony 
zdążają zgodnie do jednego celu, 
osiągną go niezawodnie... 

Porozumienie zostało zawarte 


i piękna Lola zapomniałą wkrótce 
o panu M. 

I wszystko -byłoby dobrze, 
gdyby nie iniejator tej całej hi- 
storji p. M. 

Nie spodziewał się, że Lola 
tak prędko o nim zapomni i... po- 
stanowił się zemścić. Zaczął by- 
łą damę swego serca szkalować i 
opowiadał o niej historje praw- 
dziwe i zmyślone 

Nowy: przyjaciel Loli — p. E. 
ujął się za nią. 

Przy pierwszej - sposobności 
doszło między  młodzieńcami do 
rękoczynów. Potem wymienili 
międzygsobą bilety wizytowe i po 
starali się o sekundantów. 

Spotkanie naznaczone pówne- 
go ranka w lesie Łagiewnickim. 
O oznaczonej godzinie .stanęli 
dwaj przeciwnicy i czterej sokun 
danci na miejscu. 

Odmierzono kroki i dano prze- 
ciwnikom pistołety. 

Obaj drżeli ze strachu, jak w 
febrze.  Zrozumieli, że zrobili 
głupstwo. Rzadkie miny dwóch 
wrogów spostrzegł jeden z sekun- 
dantów, bardzo sprytny młodzie- 
niee. Wówczas doszedł pœ kolei 
do panów E. i M. i w tajemnicy 
od każdego z nich wziął słówo 
honoru, że będzie strzelał w... 
górę. 

Tak też się i stało. 

Na komendę „pal!“ pistolety 
zostały skierowane w niebo, toz- 
legły się dwa wystrzały, dla ża- 
dnej ze stron nieszkodliwe. 

Honorowi stało się żadość, a 
niedawni wrogowie podali sobie 


ręce. Każdy z nich w duchu po- 
wziął postępowanie nie wdawa- 
nia się więcej w romantyczne, a 


tak niebezpieczne historje. 
Pan E. powrócił do panny Lo- 
li, a p. M, — do swych „piłnych* 
zajęć. 
c. 


zielonogóra zielono ma w głowie. 


Z tragedłi rodzinnych. 


Trudności mieszkaniowe i 
inne sprawiły, że rodzina Zie- 
lonogórych mieściła się w jednym 
pokojn. 

W h warunkach jest 
zupełni s. ozumiałe, że człon- 
kowie rodziny 


niezbyt zgodnie żyją ze sobą. 


Stary Abram Zielonogóra, 
hedąe wdowcem, - miał jedyną 
starszą pociechę, córkę Rózię, 
która gotowała mu obiad 
i opiekowała się młodszem 

rodzeństwem 

Zdarzyło się niedawno tak, 
że ojcieć Rózi postanowił sobie 
z nią pożartować trochę swa- 
wolnie. 

Z tego jednak wskutek sta- 
łego nieporozumienia, wynikła 
kłótnia. 


W rózultacie Rózia, w zde- 
nerwowaniu pomyślała, 
że ojciec chce ją zgwałcić i 

wszczęła alarm... 

Krzyk sprowadził 
której 

wdzięczna córka 
zameldowała o swem  przypu- 
szezeniu. 

Sprawa poszła do prokura- 
tora. 

W Sądzie Pokoju rozważano 
tę sprawę, jako obrazę moral: 
ności. 

Obie strony nie stawiły się 
jednak i 

sprawę umorzono, 

Abram Zielonogóra, pragnąc 
się zrebabilitować, 
oskarżył córkę swą o OSZCZEr- 

stwo. 


policję 


(2) 


poleca 
Powszechne Tow. Elektryczne w Warszawie 


Przedstawiciel na Województwo Łódzkie 


HENRYK BERMAN, Lódź, Kilińskiego 96. | 
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MaG Dogodac warunki. "WNE i 


w.o MA A 


ży” 


A wszygiko 2 ng- 
izy i "a : 


Za byle co—pięści w Mich 
i złowrogo błyskają noże. 


To wszystko ciężkie warun- 
ki bytu sprawiają, że ' ludzie 
potracili głowy 'i z nadszarpa- 
nemi ńerwami dają: codziennie 
materjał 


kronice pogotowia, 


„ Byle kto spotka się % byłe 
kim i jaż — po kilku chwiłach 
ostrej wymiany zdań, 


Str. 5, 


+ 


oœ- ile mają do siebie żał, al- 
bo inne pretensje,” 


wybucha niepohamowana nie- 
nawiść i nieposkromiona ener- 
gja w zapale każe, tym ludziom 
— mnapadać na siebie. 

Często słyszymy o rywaliza- 
cji dwuch mężczyzn, 


gdy idzie o kobietę 


czasem 0 rywalizacji dwuch 
kobiet, 


gdy idzie o mężczyznę, 
niekiedy rozchodzi się 


o walkę w sprawach intere- 
sów handlowych 


lub też a ą 
rozdział łupów, 


zdobytych. przez czyn „przóstęp= 
ny, zwykle przez naturę dane 
nam narzędzia obrony i napa- 
ści jak zaciśnięte pięści, lub 
ostre paznogcie (to specjalność 
kobiet), 


nie zawsże wystarczają 


i wówczas w ruch idą „maj” 
chry', noże składane, topory, 
siekiery, nożyce, szydła i t. p. 
narzędzia, należące, do rozmai- 
tych. rzemiosł. 

Rezultat takich bójek, prze” 
ważnie odbywających się na 
alicy doprowadza 

do przelewu krwi, 


która czerwonym strumieniem 
tryska na, bruk z otwartej 
rany. 

Dzień wczorajszy przyniósł 
nam kilku wypadków podob- 
nych, — 

Marja Muszyńska, . lat. 30, 
żona  bednarza, «zamieszkała 
przy ul. Lutomierskiej 4 w mie- 
szkaniu swojem została pobitą, 
przyczem otrzymała ranę lewe- 
go ramiemia i.siniak. lewego 
uda: 

Pomocy udzielił jej lekarz 


p 
x * 


Władysław Giesielski, lat 30, 
zawodu tkacz, . zamieszka 
rzy ulicy Św..dakóba 13, 
prrzed demem swego zamięsze 


kanid. otrzymał ranę iłuczoną 
górnej wargi i sińce pod pras 
wem i lewem' okiem w czasie 
bójki. 

Przybyły lekarz. pogotowia 


udzielił mu pomocy. 
w a ¥ 

Józef Szymkowski, - lat 21, 
robotnik, zamieszkały „przy: ule 
Szosa-Pabjanicka „new 14,- został 
końtuzjowany: «w czasie bójki 
ną ul: Nowe-Pabjanickiej 21.- 

Zawezwany lekarz po 
wia 'udzielił< mn pierwszej -pa= 
mocy: 
LEADS CNET N SSE PORE 


Ptak Niehieskt. 


Teatr rösvyiski jest miezrów= 
napy . pod p względem „spraw 
malarskiej, wyslawy, reżyserii 
i zgrania zespołu. 

Pozatem artyści „Ptaka Nie- 
bieskiego' zadziwiają niesłycha- 
nie szeroką skałą . móżliwości ; 
widzimy- tam ' poczynając od 
groteski -amerykańskiej" i buffo- 
nady resonowej całą skałę gry 
sięgającą aż tragizmu, przypo- 
minającego najdramatyczniejsze 
zarty powieści Mostojewalkiego. 


Str. 8. 
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nuśnia bolszewicka sypie czerwone jskty. 
Arcyciekawy list z Moskwy. 


Moskwa, jako wielkie miasto 
robi jeszcze dzić na obcym przy- 
byszu kolosalne wrażenie, Ulice 
pełne są ludzi, auta pędzą we 
wszystkich kierunkach, jako też 
t zw. „lichaczi*, dla mogących 
dobrze zapłacić. 

— Ale to gorączkowe życie 
wielkiego miasta jest tytko pozor- 
nem. życiem. 

=- Zwróciwszy trochę uwagi 
Ba zewnętrzny wygląd miasta, na 
fasady domów, dochodzi się do 
przekonania, że Moskwa przecho- 
dzi ni proces rozkłada- 
nia się. 

— Na ulicach można zobaczyć 
krzyczące foalęty, lub też takie, 
których jako strój nie można już 
brać pod uwagę. Ze względu na 
ogromne upały, panujące w mieś- 
cie, największą popularnością cie- 
Szy się absolutny „brak ubrania“ 
u mężczyzn, którzy ukazują się 
w kąpielowych strojach na naj- 
więcej ożywionych ulicach Mo- 
skwy. 


POWSZĘCHNE. SZPIEGOSTWO. 


— Wieczorami cała młodzież 
mdałe się do teatrów, kinemato- 
gratów, luh do małych teatrzy- 
ków” na przedmieściach, gdzie 
wystawiane. zostają parodje. na 
tematy biblijne i religijne. 

— Te parodje wystawiane zo- 
stają przeważnie na przedmieściu 
„Zamoskworeczja”', którego lad- 
ność jeszcze bardzo pod wzglę- 
dem religijnym .,zaoofaną*. 

Walka przeciwko rolizgji, lub, 
jak ją bolszewicy nazywają prze- 
ciw „opium narodu‘ stawiana zo- 
staje ze strony rządu jako, obo- 
wiazek młodzieży komunistycz- 
nej. nauczycielstwa i studentów. 

-< Do obowiązków tajnych a- 
gentów Czeka“ należy także sta- 
łe. szpiegowanie kupców, przedsię 
biorców a mawet urzędników han- 
dlowych. 

W tym celu zmobilizowany 
został cały rząd agentów i trzeba 
przyznać, że pracują oni wyśmie- 
nicie. 


PODSTĘP WŁADZY 
WICKIEJ. 


Jeden ze znanych mos- 
kiowskich kupców otrzymał nie- 
dawno nakaz podatkowy, suma 
figurująca na nim była jednak o- 
gromnie wygórowana w Stosun- 
ku do jego zarobków. Kupiec 
ów wniósł podanie o zmniejeze- 
mie podatku do połowy, na 00 o- 
trzymał odpowiedź odmowną. 
Odpowiedź ta była przez urzęd- 
ników sowieckich umotywowana 
tem, że kupiec ów prowadzi bar- 
dzo wystawne, a nawet hulaszcze 
życie: chodzi do teatrów, ciągle 
przesiaduje w restauracjach, ka- 
baretach, spędza noce w gabine- 
tach restauracyjnych z chórem 
oygańskim i t. d. 

Kupiec zaprotestował prze- 
ciw tym twierdzeniom. Oświad- 
czenia jego wciągnięte zostały do 
protokółu, i potem gdy podpisał 
własnoręcznie swoje słowa, urzę- 
dhik wyciągnął z szuflady biurka 
zdjecia fotograficzne, zrobione 
w Petrogradzie w hotelu „Euro- 
pa”: — w pośrodku pijącego i pi- 
janego towarzystwa można było 
widzież naszego kupea w obję- 
ciach iawpół nagiej cyganki z 
kieliszkiem w ręku. 

Zmieszany kupiec oświadezył 
urzędnikowi, że tylko przypadek 
sprowadził go do tego towarzy- 
stwa, ale słowom jego nie dano 
wiary, sprawa oddana została do 
„Czeka* a kupiec uwięziony za 
fałerywe zeznanie. Pozatem mu- 
siał podać nazwiska wszystkich 
osób ma zdjęciu, którzy swoją 
drogą pociągnięci zostali do od- 
powiedzialności sądowej. 


NAGOŚĆ NA SCENIE ROSYJ- 
SKIEJ. 


— Wiadomem jest, że agenci 
„Czeka* robią tajne zdjęcia w 
restauracjach. barach i kabare- 
tach, a, bawiąca się pijąca publi- 
czność niema pojęcia, kiedy. się 
to staje. 


BOLSZE- 


-— Przeważnie zdjęcia są ro- 
bione podczas występów nagich 
tancerek, co jest obecnie ogrom- 
nie modne w eleganckich loka- 
lach Moskwy. Nazwiska- obec: 
nych ne zabawach zostają spraw- 
dzone i to najczęściej decyduje 
o wysokości opłacanych podat- 
ków, 


DZIKIE ROZPORZĄDZENIA. 


— Zdziczenie obyczajów w 
Rosji zaszło tak- daleko, że na 
wielu linjach kolejowych jest 
wzbronionem otwieranie okna wą 
gonu. Jeżeli jednak lekkomyśl- 
ny pasażer otworzy okno to musi 
być przygotowany na to, że do 
wagonu, ztajdującego się w pel- 
nym biegu wrzucony zostanie 


hak, przymocowany do grubego 
sznura, uczepi się jakiegoś kufra 


lub tobołka i zniknie natychmiast 
z nim razem, 

-— Eksperyment fen przepro- 
wadzony zostaje ze zdumiewają- 
cą zręcznością, Wyławiamie przed 
miotów z wagonów, znajdujących 
się w biegu, stało się nawet spe- 
cjalnym sportem. 

Rosyjscy cowboye biorą w 
tym celu gruby sznur z dużym, 
żelaznym hakiem na końcu, przy- 
wiązują sznur do słupa, wbitego 
w ziemię i wrzucają tę wędkę do 
otwartych okien wagonów. Pra- 
wie zawsze udaje im się wyłowić 
jakiś przedmiot z wagonu. 

Żandarmerja sowiecka jest 
bezsilna wobec tych złoczyńców, 
gdyż zmieniają oni ciągle teren 
„pracy“ 


<A P. 


Perta 7 


szyi 


Ee RIE FART 


poza 


kokofy może 


uszczęśliwić wielu auforów. 


Niezwykła przygoda dramaturga. 


Zmany francuski autor dra- 
matyczny Fanchois siedział pe- 
wnego wiosennego wieczoru 
w eleganckiej restauracji pa- 
ryskiej i słuchał dyskretnej 
muzyki, przyglądając się iedno- 
cześnie wytwornemu międzyna- 
rodowemu towśrzystwu, siedzą- 
cemu przy stolikach. 

W pewnej chwili weszły do 
lokalu dwie damy w koszto- 
wnych toaletach, formalnie 
obsypane drogocennymi kamie- 
niami. 

Na widok ich artysta nie 
mógł powstrzymać się od okrzy- 
ku: „Jedna jedyna z pereł na 
szyi tej damy wystarczyłaby mi 
na spędzenie miesiąca na łonie 
natury. Mógłbym chociaż w 
spokoju dokończyć mego 
rozpoczętego dramatu"... 

iedżący przy sąsiednim sto- 
liku, anglik, usłyszawszy słowa 
artysty, zwrócił się do niego 
z pytaniem, czy jest to napra- 
wdę jego najgorętszem  życze- 
niem. 

Zdziwiony artysta dał oczy 
wiście twierdzącą odpowiedź. 
Wówczas anglik poprosił go, 
aby udał się nazajutrz na płac 
awijacyjny na co artysta zgodził 
si 


Zapatrując się sceptycznie 


na to zaproszenie postanowił 
jednak dotrzymać słowa i sta- 
wił się punktualnie na umó- 
wionem . miejscu. Zastał tam 
onego anglika, który lą aoc 
nował mu aby zajął miejsce 
w jego aero"lanie I pojechał 
z nim do Szkocji do majątka 
anglika. 

Zaskoczonemu artyście mið 
pozostawało nie innego, jak 
z wdzięcznością przyjąć 'zapro- 
szenie. 

W Szkocji w pałacu . gościn- 
nego anglika, urządzonym zkró- 
lewskim przepychem, znalazł 
autor serdeczne przyjęcie. 

Żył przez kilka miesięcy w 
warunkach, o jakich nigdy nie 
marzył nawet i ukończył tam 
swój rozpoczęty w Paryżu dra- 
mat. 

Postanowił poświęcić go 
szlachetnemu staruszkowi, w go- 
ścinie u którego pozostawał 
przez całe lato, ale anglik öd- 
mówił przyjęcia tego zaszezy- 
tu, w przekonaniu że mie za- 
służył na to. 

Wobec tego, iż takt powyż- 
szy jest ogólnie znany publiez- 
ności francuskiej, będzie więc 
przez to samo najlepszą rekła- 
mą nowej sztuki ulubionego 
autora. P. 


an 4 a cm a 


150.000 dolarów za pobicie. 


Dzika zemsfa kobiety. 


Amerykańskie dzienniki poda- 
ją do wiadomości publicznej bru- 
talny akt samosądu, który popel- 
niły trzy damy, należące do naj- 
lepszego towarzystwa Aleksam- 
dryjskiego, a który skierowany 
był przeciw młodej i pięknej pani 
Bonette, artystce teatru miejskie- 


go, 


— Pewnego poranku ` wtarg- 
ńęły do jej mieszkania: pani Ball, 
żona powszechnie znanego, boga- 
tego przmysłowca, córka jej i 
przyjaciółka córki.  Współnemi 
siłami porwały przerażoną artyst- 
kę, wyciągnęły ją z domu i prze- 
mocą umieściły w aucie, oczekn- 
jącym przed bramą domu. 


Jedna z kobiet kierowała au- 


tom, które w szalonym 
Naresz- 


mijało miasto i okolice. 


= 


wehodzące. 


pędzie 


cie zatrzymało się w małym lasku 
położonym na ustroniu. 

Biedna ofiara została wyciąg- 
niętą z auta, związana, rziuctma 
na ziemię i straszliwie wychłosta- 
na przez panią Ball. Straciła 
przytomność, ale to nie wzruszy- 
ło okrutne kobiety. Bito ją na- 
dal, aż. krew obryzgała przydroż- 
ne drzewa. Nieprzytomną od- 
wiozły jej oprawczynie tym sa- 
mem autem i zaniosły do. domu. 

Chłosta była wyrazem oburze- 
nia i karą za intymny stosunek, 
który. według słów pani Ball, łą- 
czył piękną artystkę z jej mężem. 

Pani Bonette zaprzecza, jako- 
by stosunek ten miał miejsce i za- 
skarżyła do sądu owe trzy damy, 
żądając od nich 75,000 dolarów 
„odszkodowania. 

P. 


INTROLIGATORNIA 


FELIKSA POTZA 


ŁÓDŹ, Sienkiewieza 35. 


Przyjmuje wszelkie roboty w zakres introligatorstwa 
Drukowanie szari do wieńców. 


„Berłowy” skandal „p 


Wezoraj przed południem w 
sądzie okręgowym w .GTacu. TOŁ=«. 
Herę sprawa. baronowej 

icji von Komrad-Konradeheim, 
żony bylego- generała i prezesa 
zę yoznego klubu w Pra- 
dze. 

Jak głosi akt oskarżenia, ba- 
ronowa urządziła w salonach 
swych herbatkę tańcującą, na któ 
rą zaprosiła również hrabinę Her- 
hersrtajn. Hrabina zóstała ser- 
deemmie przywitąna przez gospo- 
dymią domu w jadalnym pokoju, 
poczem udała się do salonów. « 

Po kiłku chwilach z 
przechodąga pokoj 
wej pereł, 
dywarie i to wte , gdzie 
stała przęd ch hrabina. 

Natychmiast zawiadomiono o 
tem baronową Alicję, która wesz- 
ła z powrotem do lu i spytała 
gości. kto v-mich z sznur pe- 
reł. Okawało się, iż to perły 
hrabiny Herberstein; których 
sznurek się podczas 
ermitan WIA baronowej. 

Perły zostały zebrane, włożo- 
ne do pudełeczka i oddane chwi- 
lowo na przechowanie 
domu, gdyż zabawa miała się 
prreciąanąć przęz tałą noc. 

Nad ranem opuściła hrabina 
gościnne progi zabierając pudełko 
zawierająca perły. Przeliczywszy 
je w domu przekonała sie z prze- 
rażeniem, de brakuje 76 pereł. 
Ratychmiaw. porozumiałe się te- 
letoniernie z „baronową-i-oświad: 


yła 
 barono- 


yeh po 


do policji zgłosił się jubiler, Karol 
0 lista 1 


Ew 


ła na sprzedaż pereł, prosząc 
aby ocenił ich zawartość. Jubi- 
ler, którego baronowa była długo 
letnią stałą klijentką, ocenił war- 
tość pereł na 50, mił au- 
strjackich koron i pośredniczył 
przy ich sprzedaży, wobec „erego 
klejnoty przeszły nazajutrz w po- 
siadamie pewnego bankiera a pie- 


Bwal refy, cf 


Miesżkaniee wsi ~ Stanisła- 


ee a, niejaki G. H., wy- 
kombinował w swej głowie, że 
ma wiele danych na to, żeby 
być „strachem“ i duchem“ o- 


kolicy. 

Korzystając więc z eiemnoty 
swych sąpiadów, cych w 
różne „dachy ” i 3% * począł, 

przyodziany białem prze- 

ścieradłem, 


wać od czasu do czasu no- 
cami przechadzki po wsi i po 
ach. 


I oto w krótkim ie po- 
we wsi różne Dory. o 
duchu, który pokutuje i stra- 
s57. , A 
Widaieli go już starzy i mło- 
dzi, mężewyśni i kobiety, ale 
widzieli go tyłko sdalokā, | - 


bliżej zapośmeć wę z nim nie 
I eo najdziwniejsze, że duch 


ten ukazywał się ludziom w co- 
raz to innej „formie“ i „u- 


„ braniu“... 


Niektórzy, odważn'ęjsi po- 
stanowili sprawę wyjaśnić. 

Sposobności nie brakło. 

Pewnego wieczoru 2-ch chło- 
paków wracało od pachciarza. 

Zabudowania gospodarskie 
w tej wsi rozmieszezeno są na 
obu końcach wsi. 


* zdgimionych pereł 


i LJ 
OEJDLOATACJH. 
niądze zostały natychmiast wys 
"płacone baronowej. 1 
Kilka godzin po tej tranzakcji 
dowiedział się jubiler od znajo 
mego agenta policji, że na wie 
czorku, wydanym u baronowej, 
zginęło wrotnie 76 pereł. 
Nad zorem zjawiła się u 
jubilera hrabina Herberstein z 
prośbą ocenienia pozostałych pe- 
reł, które przyniosła ze sobą. Do 
świadczony znawcą natychmiast 
poznał identyczność gatunku pe- 
feł hrabiny i baronowej; liczba 
zgadzała sit 


qównieżw liczbą <A Po- 
ielił «ię więć z hrabiną swojem 
roko i poradził oddać 


całą rzecz w ręce policji, co zosta- 
ło tęgoż dnia uskutecznione. 

a zasądzie zeznania jubilera 
baronowa Konradsheim została 
natychmiast aresztowana. Z po- 
kra i udawała ogromne oburze- 
nie i zaprzeczała wszystkiemu, 
twierdząc, że perły ma po zmarłej 
matce, s ķ: 

W ogniu krzyżowych pytań 
odwołała jednak swe fałszywe ze- 
znania i przyznała się do wszy- 


Od 

ź ona to umyślnie rozdarła 
winur; łączący perły i po odejściu 
gości Bnalazła owe 76 pereł pod 
wiełką stylową komodą. 

Ni6 oddała ich, gdyż znajdo- 
wała się jakoby w bardzo opła- 
kanyćh warunkach materjalnych 


i musiała utrzymywać swoją za- 


"mężnąrcórkę zagranicą:  Pozatem 


„wyznała, że na widok pereł czuje 


rego nie, możć. przezwy- 
sad: "Wykazała teżi zupełną 
ne i Aht va42 e zupełnie 
moralnie. 

po zbadaniu 


R. ze popęd do posiadania 
aiet 


b że posiadała 
(LIW ZPR 
z pówodu dłu- 


- Naettpnogo dnja jej 
przyjęciu u baronowej, tą, ostat- 
nia zgłosiła się "wę 


B iej © b erycznej. 

' K EN ostali liczni 
świadkowie, rekrutujący się wy- 
łącznie z arystokratycznego to- 
warzystwa Gracu, świadczący na 
niekorzyść óskarżonej. 

Baronowa - Konrad - Konrads- 
heim skazana została na 6 mie- 
sięcy więżienia,  Skazama przy- 


jęła wyroki obojętnie. 


leży. w- bruśdnie 
swoje. strachy“. 


Pomiędzy jednemi zabudo- 
wańiami a drugiemi jest przer- 
wa, puste pole, którego długość 
wynosi mniej więcej 200 kro- 
ków 


m: Wiaónie przez to pole mióli 
przejść „pastuszkowie*. 

« Byli 5 poścddka gdy „coś“ 
ich zinusiło do: spojrzenia w 
lewo. 

A tam, w bruzdzie, między 
jednym zagonem a drugim ok 
brzymi -kadłub jakiegoś potwo- 
ra źwierza, czy też „złego“... 

Chłopaki tylko krzyknęli ze 
strachu i. — w nogi. 

Bez baniek, które pogubili, 
wpadli do pierwszej chaty i, 
trzęsąc się ze strachu, poczęli 


Kilku mężczyzn, uzbrojo- 


h w widły i cepy wyruszało 
zi ach. 


Po cichu okrążył miejsce 
siraszònia, podkradli się i — o 
dziwo -- zastali stracha zaję- 
tego „wyrabianiem' końskich 
śladów. 

Kilka kijów i przekleństw 
które spadły na czcigodne ciało 
ducha i jęki, jakie usłyszano, 
przekonały przytomnych o ja” 
kości ducha. 

Sprawa. się wyjaśniła, ale 
swoją drogą, szczególnie baby, 
opowiadają sobie „na ucho“, że 
jednak we wsi coś straszy. 


(w) 


NOWINY" 
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Dziś mecz międzynarodowy 
Makkabi- (Berto Czechosłowacja) — Ł. K. S. 


Niezbyt odpowiednio. reklas 


mowani goście nie ściągnęli na. 


boisko oczekiwanej liczby publi- 
czności. I aczkolwiek nazwa 
„Makkabi“, jest żydowska, obe- 
cną na widowni publi- 
czność: spotkało przyje- 
mne rozczarowanie, ponieważ w 
składzie Makkabi nie zaawańono 
zbyt wiele semiekich typów. 
Natomiast mogło  rozczaro- 
wąć każdego widza to, że cała 
drużyna Makkabi, która, jak 
wszechnie wiadomem jest, swóją 
siedzibę ma w Berie- moriw- 
skiem, składa się prawie wyłą- 
cznie z Węgrów (10). "To też 
ze zdziwieniem słuchało się ich 
nawoływania w. węgierskim, tak 
znanym nam z boisk sportowych 
I przyjemnym prawdziwie wo 
sportowemu brzmiącym języku. 


Jak często da się u 53è sły- 


szeć6 zarzut, że Małopołska jest 
fabryką wszelkiego rodzajt dok- 
torów, my zaś że swej 


bryk, pł 


simy nazwać Węgry łabryką 


karzy. Miała ich prawie połowę . 


Hakoah, mieli ich również Ama- 
torzy, a wczoraj naszą publiet- 
ność mogła się zachwycać pree- 
śliezną grą. 

0, bo węgrzy to naród rycer- 
ski, który wnosi do 


wałą ambicję i ay jący 


go ognisty temperament: Mylit- 
by się jednak ten, ktoby sądził, 
że pod mianem temperamen 
należy rozumieć n. p. foul, 
strą, nieokiełemnaną delkość itp. 
Przeciwnie, zamiast tych wojen- 
nych kwalifikacyj, węgrzy posia. 
dają prawie ek Pa same za- 
laty sportowe. d takę jest wlas 
śnie drużyna Makkabi, 

Świetna budowa fizyczna Xa- 
żdego bez wyjątku gracza, wspa- 
niata technika i spokój podczas 
gry; słyszało się bowiem u nich 
bardzo rzadko tu i owdzie półgło- 
śne nawoływania. 

Te wszystkie dane 1 zalety 
pozwalają drużynie Makkabi pro- 
wadzić grę fair, w błyskawicz- 
nem tempie, bez uciekamia sie do 
iedozwolonych środków, | ale 
ada temu, ktoby miał zamiar 
lobrać się do ich skóry. Odczuł 
to przedewszystkiem  Pogodziń: 
ki, znany ze swej gry po 
tach i wskakżwabin ma 
rzeciwnika. 


W drużynie Ł. T. 8. 6. dało 


NOWINY SPORTOWE. 


wakkabi (Berno zechostowacja)--6. 1.5.0. 5:0 (2:0). 


się zauważyć brak ducha i chęci 
do gry. Ozyż byłoby to przemę- 


czenie, aczkolwiek usprawiedli- 
włone, ponieważ drużyna, może 


zbyt ufna w swoją siłę w osta- 
tnim czasie zanadto często fign- 
rowała na afiszach. 

Przed sędzią, p. Al. Kowal 


składsie, zaś goście w następuja- 

cym: Zeigmondi =- bramkaę =P 

m , Himgler H= obrona; 
Haj 


$ 

mo, fażgo. Mikdlsbungér, Opa: 
ta, Siklossy i Borgan — napad. 
j Ni "ma boisku był 
Hungler II, gracz spokojny, po- 
may siebie i Aelikatny, 0 Kaje- 
cznej orjentacji i wykopie, 

Zaczyna Ł. T. 8. 6. podaniem 
na lewe skrzydło, lecz Pogodziń- 


z SE wen 
sx AG ` 


EA T ppa 


je Taso. po wspólnej kombina- 
ji. z Nikolsbuzgiem spalony i pit- 
m na poln gości, Pro. 
na prawą stroną. Gospodarze u- 
kadawiaji bie na $ minuty pod 
bramką gości, lecz bez rezultatu. 
W 5 minucie Besiek wyjaśnia 


strzał prawego łącznika, a w 1 i 
8 minucie Siklozsy przenosi dwu- 


f p a się, lecz w 
pównój 46 strat pozydji. piłkę 
odbiera, gler IT i posyła 

ich 1 , gdzie ma 18rme- 
ed bramką ' Wieliszek 
„sbeał. Opaty idtię tmi: 
słupka. ` 


bramke — atak przerwany gwi- 
zego — ołffsid. Po 
wykopie, ę otrzymuje Razso, 
podprowadza do tinii i. centruje, 
a Siklozsy wspaniałym trzałem 
umieszcza skórę w siatce. 

Teraz zrywa się. Ł. T. S. G. 
nacierając czterokrotnie, zysku- 
jąc w 15/minneie róg — obronio- 
ny, długi atak przerwany gwizd- 
kiem sędziego za foul Herbstrei- 

i bieg tego ostatniego prze- 
rywa Hungler i piłka pod bram- 


ką Ł. T. S. G.. gdzie Pile wyłapu- 
je daleki SE ka CINCH 


Opa rzela y ręće Pilcafy 14 
B,11 T 4 

| ri 38 kjo wysuwa 

pidbnym 


iegu. j ih S 


iękniejszym strza- 


| przenosi 


łem zdobywa drugi punkt dla 
swych barw. W minutę później 
Pile ofiarnie broni na róg. odno- 
sząe Przytem kontuzję, kuleje 
przez kilka minut. W 26 minu- 
qie Pile dwukrotnie broni z po- 
wodzeniem, poczem w 28 minu- 
cie atak gospodarzy dwukrotnie 
strzela w poprzeczkę. Bergen 

le puszcza piłkę na out, za 
oul Wieliczka silny strzał, Pile 
broni na kormer — niewyżyska- 
ny. W 35 min. Bestek przecho- 
dzi do napadu, a Wujas do obro- 
ny. (Goście aż do przerwy przy 
piłce naciskają z impetem, przy- 
czem, Wieliszek  fouluje znowu 
dwukrotnie, sędzia napomina go. 
Pilo po ostatnim fonlu broni z 
trudem lecz szczęśliwie i zmiana 
bramek bez pauzy. 

Po zmianie bramek, Pile bro- 
ni.strzał Nikolsbergera. W 3 mi- 
nucie Posodziński schodzi z bo- 
iska i- nie wraca więcej. Jego 
miejsce zajmuje Wolfangel, któ- 
ry gra na tej nozycji o eala kla- 
sę lepiei od Pogodzińskiego. 
Miejsce Wolfangla zajmuje rezer- 
wa. 

Róg dla gości w 5 min, i dla 
gosmędarzy w 12 — niewyzyska- 
ne. W 14 minucie "rzehój Opa- 
tvi uj w siatce strzelona nod 
sama *poprzeczką. a w minutę 
nóżnief mo przepięknej kombina- 
cji, całej linji napadu. Nikolsbur- 


jer nsyskije czwartą bramkę nie 


do obronienia, gdyż całe tyły. go- 
spodarzy straciły przy takiej 
grze zupełnie głowę. 

Róg dla £. T. S. G. przestrze- 
lony, piękna główka Kulawiaka 
En T. S. G. naciera 
przez przeciąg 9 minut. W 24 
Herbstreich zderza sie z obrońcą 
1 kontuzjowany schodzi z boiska. 
Franceman zajmuje iego miejsce, 
4. ma prawe slerzvdło wstenuie 
gracz z rezerwy. W 27 min. L. T. 
S. G. traci ostatni na tych zawo- 
dach moment. nie trafiając do 
pustej bramki, 

Odtąd goście pod bramka $. 
T. S. G. W 33. minucie karny 
strzelony” fenomenalnym strzałem 
pez Nikolsbnreera w prawy 
rér. Jeszee jeden róg dla rości. 
i aS 


| Pubłiczności okołn 3000, se- 
gia, p. AT Kowalski. dobry. 
Fr. Romanek. 


5” W ` 3 j 
e "wrnadku sumiennie 
s Ei 5 5 r tiku sumiennie, 


Zawody odbyty Aje jako przed. 
necz do zawodów Makkabi ber- 
1eńskiej z Ł. T. S. Œ. i przynłosty 
tosunkowo łatwe zwyciestwo E. 
<. S-owi II. 

Concordia wystąpiła, jak zwy: 
le z rezerwą, tym razem bør Zie- 
ińskiego i Wieczorka i pokazała 
rę chaotyczną, bez krzty ambi- 
ji, szerególnie atak zawiódł zů- 
ełnie nie przeprowadzając ani je- 
nej planowej akcji. 

Pomoc i obrona grały jeszcze 


anośnie, bramkarz robił co mógł, 
nie jero winą jest ta klęska, 
technicznie 


EJ WSL HA J bde i 


gdyby nie nazbyt egoistyezna 
grar Mikołajczyka wynik z powo- 
dzeniem mógłby. być dwucyfrowy 

Bramki uzyskali Kowalski Z., 
Radómski i Nowakowski po jed- 
nej i Mikołajczyk trzy. 


Kornerów 9:2 dla zwycięzcy. 


gierski. 


Wytrych, wódka i komisariat 


Aleksander Nowaeki i Marci- 
lak Władysław, byli od dłuż- 
0go czasu dobrymi kompanami. 

Przyjaźń ich zawiązała sie 
rzed rokiem, gdy zupełnie przy: 
adkowo spotkal się na współ 


e] 
wyprawie złodziejskiej. 


łapem podzielili się po przy- 
jacialsku — pół pa pół i rozeszli 
się. w najlepszej zgodzie. 

Od tego czasu wybierali 
wspólmie na  „wyprawyś ==» no 
ztórych urządzałi sobie „bibki* 
zajwaszająć Ba nie jedną Z „dźie 
woł od których rogach 


sie 


Me po 


Sędziówat bez pojecia p. "Fe" 


Wezoraj wieczarem — po sut- 


szej niywwykle libacji — wyszli 
sobie obydwaj koleżkowie „na 
miasto —= by rozejrzeć się i po- 
szukać 


coś od ROW iedni ego 


A, że byli mocno wstawieni, 
wiee nie hacząc na nic i nikogo 
rozbija się na ulicy, awanturu- 
jąc się i nie dając nikomu 
przejść spokojnie. 

Przechodnia widząc dwóch pi- 
janych osobników — usuwali im 
się z drogi nie chcąc wywołać z 
nimi awantury. 

To widęcznie rozdrażniło a- 
wastutników — którzy byli w 
bardzo wojowniezym usposobie- 
niu, a gdy doszedł do niech noli- 
cjant chcąc ieh zaprowadzić do 
komisarjatu. ci się na niego Tzu- 
cili i poezeli 

okiadać go kułakami. 

Policjant nie raogąc sobie dać 

rady z awantnrnikami zawezwał 


do pomocy patrol policyjny — 


bist sporfowca z Warszawy. 


Warszawa; 1 sierpnia 1924. 
(od własnego korespondenta) 

Po gorących dniach drużyn 
warszawskich ze szwedami, wę- 
grami, niemcami i ostatnio z au- 
trjakami, następują długo upra- 
snione mistrzostwa. 

Do zapasów © tytuł mistrza 
okręgowego staje 6 drużyn: Po- 
lonja, Warszawianka, Legja, A. 
7. 8, K. 5. Varsovia i Czami z 
Radomia. 

Wyrażnie rysħją sie dwie gru: 
py drużyn: silna i słaba. Do pier- 
wszej należą  Polońja, Warsza« 
wianka i Legja, a-do drugiej: 
Varsovia, A. Z. S. i Ozarni. 

Walka rozegra się wyłącznie 
między drużynami pierwszemi. 
Mowy być nie może, aby jedno z 
pierwszych 3 miejsc zajęła Va 


sovia, A. Z. S, lub też Cz 
Postaram się scharakteryzować 


każdą z tych drużyn. 
Bezsprzecznie na czoło wysu- 
wa się zeszłoroczny i z lat ubie- 
głych mistrz, Polonja, która w o0- 
statmich kilku meczach pokazała 
się z bardzo dobrej strony (z Wa» 
ckerem 1:1, z Amatorami 3:8 
iz Hakoahem 0:1). Jest też o- 
na oficjalnym faworytem stolicy. 


Polonja wzmocniła się bardzo, 
zyskując w Grosie doskonałego 
bramkarza. Grosa- cechuje do- 
skomała orjentacja, . umiejętność 


robinsonad. Zdradza jednak tro- 
chę brak techniki. Obrońców po 
siada Polonja kilku: Czajkowski, 
Walczak, Ozyżewski i ewentnal- 
nie Szmid, grywający także w 
pomocy Najlepszymi są: -Czy- 
żewski i Czajkowski, który osta- 
tnio stracił trochę ze swej umie- 
jętności. Pomoc: Bułanow . II, 
Loth I i Gebethner, bardzo: do- 
bra. Grywają także w pomocy: 
Loth IV (doskonały materjał), 
Jagłowski i Śzmid. Atak w peł- 
nym składzie: 
Zantman, Loth I, Grabowski, Tus 
nalski, Hamburger, ostatni rzad- 
ko występuje. . Do graczy” pier- 
wszej drużyny należą. . również 
przebojowy Krieger i Bułanów I, 
grywający ostatnio stale na pra- 
wem skrzydle, oraz Malinowski: 
Cała drużyna, gdy ma dzień, 
pokazuje śliczną grę. Filarem 
drużyny jest fenomenalny Janek 
Loth, niezrównany strzelec i prze- 
bojowiec. | 
Warsz jest drużyną 


1wianka 


młodą, która nie należy w Ża- 
dnvch warnni ach lekceważyć. 


Czy można zobaczyć 
üa odlekfóśr7 


Jednemu z fizyków  angiels- 
kich udało się kilka miesiegy.te- 
mu wynaleźć aparat, umożliwia- 


jący widzenie na odległość. 


Jak pisały o tem ` ancielskie 
dzienniki, można było przy pomo- 
cy tego aparatu eglądnć w Lof 


dynie rzeczy, odgrywajace RUW 
Nowym Jorku lub Paryżu 

Miodv wynalazca  zodWl for- 
malnie oblężony przeż uczonych, 
fachowców i dziennikarzy, ale 0- 
świadczył tymże, że pracuje nad 
udoskonaleniem aparatu, który 


przedstawi jesienią na wystawie m 


technicznej w Londynie, a tym 
czasem wstrzymuje sią od pódA- 
wania o wynalazku bliższych 
wiadómości. 


OEP CORE FE OCTOWY WA TE ZOT TOO B PTY AW DIDDY 


Sprawy nauczycielskie. 

Ministerstwo Wyznań Religij- 
nych i Oświecenia Publicznego 
zmieniając częściowo rozporzą- 
dzenie z dnia 18 września 1920. 
Nr. 22561/1L (Dz. U. M. W. R. i ©. 


P. z dmia 25 grudnia 1920 roku 
Nr. 23. poz. 154), zarządza skre= 
ślenię drugiego ustepu (litery A) 


í 


Główna jej siła leży w obwonie: 
Domański, Suchorzewski 4 Dotti 
III, jest to mur, o który niejedna 
drużyn a połamała, zęby. Pomoc 
przeciętna. Atak zgrany, jednak 
bez strzelców. Warszawianka 
gra ambłitmie i fair. 
Najdziwniejszą drużyną _ jest 
W. K. S. Legja. Posiadając pos 
parcie wśród władz wojskowych, 
mając świetnych graczy, nie po- 
trafiła Legja zająć póczetnego 
stamowiska. Zdaje się jednak, 
że w tym soku pokaże LOFIA to, 
co naprawdę potrafi. Główną jej 
siłą sa e żyły. 
czny Akimow w bramce, niezrmtor= 
dowany,  świetay -Zołlety Kómigh, 
(o wiele słabszy od otoGzenia) +i 
Wójcik, Ami- 


doskonała, pomoc; 
powicz 8: stawiają Legję 
na wysoki! „omie. 


£ 
się .ten,..ktoby. sądził, _ że 


dobrych "graczy, w stosuńkowo 
zrajsłabszym „ataku Legji. Same 
nazwiska mówią za siebie: Klemi- 
czak (bardzo 'dpbry tefo-skrzy” 
dłowy), Czech (były gracz Pogo- 
ni lwówskiej, bardzo inteligentny, 
gracz, choć za głośny), KmaóWw- 
ski, lub Żelechowski, Węgłowski 
(były: - gracz Wawelu i Cracovii, 
doskonały strzelec ~i przebojo= 
wiec), i Miełóch (reprezentaty= 
wny skrzydłowy- Polski}, cy, 
jędnak cieniem „dawnego Micle- 
cha. Brak temu atakowi apti- 
nia.” Uważamy Lęgjy 28 naje 

źniojszega rywala, „P. ji. Pre. 
sztą jutrzejsze zawody Legii «w 
Warszawianką, pozwolą ną do- 
kładniejsze przepowiednie. TO 
pozostałych klubach" można po 
wiedzieć, że będą. dostarczywiela. 
mi punktów - dla ' pierwszych 
trzech drużyn. Naturalnie, ġo 
małe niespodzianki nie są wikit- 
czone W; każdym razie Walik 
będzie zażarta, gly? m kamiy 
drtżyną StO1 YMOTA B Klas. 


Poza mistizósftwami odie 
sie „ciekawy. turniej. „SBÓS 
W. T. Ć. Cała gra trwa W 
nut, 4 7: każdej AMIŻYNY ucz 
czyntyiko: Giù „prady. 
innymi. grają: Toruński: KI 
Polonja i Warszawjańka. 
niej zapówiada "sie" nadz 
ciekawie, ze: względu+ń i 
cję, a zostanie rozegrany w 
jednego dnia. è 

Jutro wyślę recenzję z niatmi: 
Warszawianka-—Leg ja. 


AE f PR Era 
ukochana twarz 


1 j F « 


flml4cH ogłosił * Bot 
ie międy węajer -iażynier, ił 
'ównież wynalszł aparat, SMż 
do widzenie-na odlśgłość,-który 
nazwał telefóróm. 
VW vI czenig modgłu Jud 
nastapi e ajhai czasie. 


baj, mtądzi Mainu zoraczko 
pracuji: nad u oskonaleniem p 


wykończeniem n 2paratów, która 
przyniosą epokowe zmiany w nie 
uce i (óchiltóy, LODÓAF 

Każdy:z nich otrzymał list alk 
sędziwego, wynalazcy amerykafi» 
skiego Edisona, w róryćh | zmie 
komiiy wynaldzca tapyrai 4 wy- 
nikt prób i doświadczeń i róraco 
zachęca, do, fajszej prac; 


par. 21 Starth Patństwowydh 


Kursów Nauczygiejskich i polece 
przyjmować na kurs dwuletmt 


poe 


tylko tych kandydatów, którzy 
przedstawia  świadectwe . ukofł- 
czenia conajmniej sześciu KIĄRB 
zko "średfiej  ogółnoksatałcą- 


cej, albo trzech kursów seminar- 
jum _ natczyciskicem "FP" 


e em a w a 


| RESEEMI seai Goa. 


NOWINY" 


INT. 20, 


1 szko At ` } . 
TE: b | 1. Ulubienica publiczności, "6 | » i a, on 
EAEI karod LUCY DORAINE bte > ostatniej kreacji p. t: 9 
4! E N 
ER f 5 A r.2A BR F- A-E AA ŁM, 3 BODEG 809 Ha" GABNAR | | ý 4 
9, w: ji s rw 
3 Dramat życiowy w 6 aktach, osnuty na tle stosunków współczósnycn. 
Cro 
y Il. Niezwykle nastrojowy we WA 
8 JA ir aa WR WYD TĄ” HOPI 
SR Dziś i codziennie wielki W rolach głównych: 
HOTM 
ve ? Małgorzata Dierks'i Jerzy 4 
| podwójny program: ,  Prótozanów, 
SEE l Początek przedstawienia: 5.30, 7.30 i 9.30 wieczorem. l 16 


Teatr Letni „SEALA” w ogrodzie 


VARIET 


szmierzzzzizzazrtzzzizziinzapZZZZTZZ -~ 
zzz zzzzaanzzRANAan=cSZNnaQ 


Powtórzenie premiery! 
Od piątku 1-go sierpnia I codziennie. 


Niebywaty progam! Radzwyczalne afrakcie! 


THE ZARETZKY'S 
Balet 10 osób 


Tańce - 
charakterystyczne 


Robert Angello, Akt komiczno-muzykalny 
Niuta Nowogrodzka, kuplecistka 


| Janaszek i Erwest, znak. kwartet „Oj-ra* | 


Anny and Hugo Revelly, nadzwyczajny akt 
zongletski, Comedy and Soap Bubble Jugler. 


Kazimierska, znakomita pieśniarka 


OE KZ E A HA NZ EW ZY EW W ZMIANE DRA 
| LEO i IRA, oryginalny duet taneczny | 


A. Dobrzański, humorysta 
Paszkowska, oryginalne tańce rumuńskie 


M I L I S Comp. niebywały akt akrobat. 


Fellini, wykonawczyni typów Gorkiego 
Etenna, karkołomne ćwiczenia na trapszie 


AKP RRANAW TEMORES RON OWE PAWRRRNWOWETENKAA ATW NAME M 


Orkiestra pod dyrekcją D. Bajgelmana. 
Niepogoda nie przeszkadza, widownia kryta dachem. 
Początek koncertu o godz. 8.30, przedstawienia o 9-ej. 


i A e ea 


Buchalterji, 
korespondencji, steno- 
grafji, pisania na ma- 

szynie uczy szybko 


LUBIŃSKI, piotskowska zo. 


ne 
E ani A 


kostjumy, 


Glob"! 


Nowootworzony $ 
magazyn obuwia ż 


pod firmą 


Komunikat. 


Kim jesteś? kim być 
możesz ? charakter zdol- 
ności, przeznaczenie 
Jeśli Ci brak energji 
równowagi. jeżęli nie 


Ń í wiesz jak żyć, postępo- 


wać, aby zwycięsko 
przeciwstawić się loso- 
wi, zwróć sle do pana 
Szyllera-Szkolnika, zna- 
wcy dusz autora prac 
naukowych Nadeślij 
charakter - pisma swój 
lub zainteresowanej o- 
soby, napisz rókí 
miesiąc urodzenia; 
kawaler, żonaty, wdo- 
wiec, ile osób najbliż- 
szej rodziny. Na tych 
danych otrzymasz li- 
stem poleconym nau- 
kową szczegółowa ana- 
jlizę charakteru, okreś- 
|lenia ważniejszych zda- 
rzeń życiowych Odpo 
wiedzi na szczerze za- | ją 
|dane pytania, również 
horoskop ułożony przez 
słynne medjum Miss 
Evigny. Analizę—horo- 

skop wysyła się po o- 
trzymaniu Zł. 3-— Jeżeli 
wziąć pod uwagę, że 
wykonanie analizy wy- 
maga poważnej umysło- 

wej pracy, koszta ogło" 

szeń, pocztowe etc, wy- 
żej oznaczona suma nie 
jest zbyt wysoką. Oso 
biśćie przyjmuje12-7 pp. 

Doświadczenia nauko- 
we pana Szyllera-Szkol- 
nika, zaszczyconechwa- 
lebnymiprotokułamina- 
ukowych towarzystw 
Warszawy, śwładectwa- 
mi  najwybitniejszych 
powag świata lekarskie- 

go i odezwami prasy. 

Książki nadzwyczaj cie- 
kawej treści naukowo- 
pouczającej. „Katalog 

ilustrowany darmo. | 


przesyłkę dołączyć zna- 
czek pocztowy. Adres: 
Warszawa, psycho-gra- 
folog, Szylłer-Szkolnik, 
Piękna 25, pokój 26, 
tełefon 506-09 Eia 


LUNA -Pelezer. 


Jóżei Saule 


tóni, Wólozańska 93. 


Urzędnikom 


na raty, wszelkie materjały | 
damskie i męskie na garnitury, uślta, 
sukienki. 

z szyciem 


Łódź, ul. Piotrkowska 79. 


K TARĘŻYŃSKI 


Na życzenie 


123-7-4 


118 


a 


Pokój hh pokoje z kuchnią 


plac w Piotrkowie 


17,000 mtr.* przy kolejce Sulejowskiej, graniczący bez- 
pośrednio z Tow. Akc. Piotrkowskiej Makufaktury do 


sprzedania. 


Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


py” tylko i 


Polska Agencja Prasowa 


SJ P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Me 57. Telefon Ne 27-90. 
130-10-6 


Biuro informacji 


„Bip 
Prasowych ġo Ip 


ŁÓDZ, Cegielniana 40. Tel. 20-62, 


Żamieszcza w prasie wszelkie informacje 
polityczne, lokalne I gospodarcze. 
Do wszystkich pism miejscowych i zagranicznych 
przyjmujemy: 


gotówki potrzeba, 
by zakupić wznanym 
składzie p. t. 


„łajtańsze źródło” 
Dzielna 36, tel. 13-87 


płótna na bieliznę; e 
miny, batysty, frotte, bo- 
stony, sukna, korty i kame 
garny na ubiory damskie, 
z” oraz kapy,chustki, 
dry I inne towary pie- 

| wsżorzędnych firm. 


Reklamy 
Ogłeszenia 
Nekrologi 
Bilanse 


BS" Ceny ściśle redakcyjne. "Wg 


Tanto, bo w mieszkaniu 
prywatnem. 163 


WAGA! Przy moim 

długoletnim zakła- 
dzie fryzjerskim został 
otwarty „Salon kosme- 
tyczny”, w którym się 
wykonywa wszelkie ma- 
sarze twarzy, elektrycz: 
ne, wibracyjne, radjo: 
luksowe, oraz parówki, 
i usuwa: się również 
wszelkie brodawki zgło: 


146-17-3 


w śródmieściu poszakiwane. „twarzy i rąk. Ma- 
nieure i pedicure. 
UWAGA: Radykalne 


Oferty do Adm. „Nowiny“ sub. Ak 
i : 2 usuwanie odcisków za 
3 |pamocą specjalnego 
aparatu elektrycznego. 
Korn, Zakład fry- 
zjerski, Ceqielniana 62 
vis„a vis Teatru Miej- 
skiego.. Dla Pań wej- 
ście przez bramę. 27 
121 
ETAO TBC Z EATIS 


Starszy Felczer 


"M. Adamowicz, 
ul. Aleksandryjska 20. 


Oferty po „6000 zł.* do Administracji pisma. Pracownia obuwla 


ŁODŹ, Lipowa 64. 


Pracownia obuwia wykwintneqo męskiego 
— i damskiego po cenach umiarkowanych. — 


Józefa Śmichowska 


| Lódź, ul. Główna Nr. 31 Raj DGANI 
| 


AKŁAD STOLARSKI | 
przyjmują e wszelkie | ŁÓDŹ, 


robótv W go: | | «1.6280 Sierrnia20 
kurencyjn 
EA Ę) cj | Póleca obuwie najnaw- 


19-6- 1 piy fasonów męskie, 


Specjalna Pracownia 


Portróżów 


wykonywa wszelkie roboty wchodzące 
w zakrės sztuki fotografieznej. 


Wykonanie artystyczne, cemy bardze | 


Najnowsze modele wlasnego pomysłu | 


i i a ETERO TEONE EE ER, 


FELIKS KŁOPULKI 


+ | 
| bódź, Zakąfna 66 107.53 
| 


Pracownia i magazyn obuwia 
męskiego, damskiego i- dziecinnego 
— najnowszych fasonów. 


za dobroć. — SEME Geny konkurencyjne. Robota gwarantowana, Zakład fotografiezny 
©0008044900900.00050080003 10091058 1000820700500GRAREENZAZZGA $ romy ZDROWA ORAS OCE EE STE EA meg” Łódź, Rzgowska 19. "EWE 


Redaktor Naczelny: Mndrzei Mułtus. Za Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. 
Talen sto -Doh 


22448 E 58 3324080358 


ma wielki wykór 
najwykwintniejszego obu- 
wta męskiego i damskiego 
fasonów. 


damskie i dziecinne z 
| wszelkich skór zagra” 
nicznych. 


à a 


najnowszyc 


Własny 
wyrób. 


Ceny niskie. 
Gwarancja 


akład stolarski. Kom- 
145.9.3 | pletne urządzenie | 
mieszkań. A. Müller, 
WĘG. Günther, Łódź, ul. 
wsthodnia 65.  40-10-4 


przystępne. Ceny przystępne. 


Uwaga! Urzędnikom 
ustępstwo na 
weksel lub raty. 27-12-8 


w „— 


emr ira oara 
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